
Dziś 8 stron Dodatek „Horyzont Kulturalny” Cena 3 zł

Naprzód Dolnośląski
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 
W godzinach od 11—12. Sekretarz przyjmuje w  godzinach 
od 9 — 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca

tOziemik WJC Jłoisklą Jhutii ScąoiUtycmej- 
tD o tn e g a

Redakcja i administracja) Wrocław, ul. Wierzbowa nr 30, 
telefon redakcjienr 623, administracji nr 117. Nr konta PKO ’ 
Wrocław VIII-183. R-k bież.: Bank „Społem" Oddz. Wrocław

143 (436) Wrocław, niedziela 22, poniedziałek 23 czerwca 1947 r.

Powiesiłem no hokocb rzeżnlcklch
nie 40, a „tylko" 27 oficerów polskich
Specjalne premie z kancelarii Hitlera 
za „wydajną pracę" w uśmiercaniu ludzi

BERLIN (Obsł. wl.). W strefie amerykańskiej Niemiec toczą się nieustanie procesy 
przeciwko różnym zbrodniarzom Wojennym. W trakcie tych procesów wychodzi na jaw 
szereg sensacyjnych szczegółów, które nawet dla ludzi, obeznanych z niemieckimi 
zbrodniami, są niesamowite. Niestety na procesach tych prawie nigdy nie ma Niem-' 
ców, rzekomo już zdemokratyzowanych, tak 
samo rzadko kiedy zaglądają Amerykanie,
Chociażby mogli się tam dowiedzieć rzeczy, 
które niewątpliwie Wpłynęłyby na zmianę 
ich stosunku do łaszących się obecnie Niem­
ców.

Oto przed trybunałem wojennym w Da­
chau toczy się właśnie proces przeciwko 
członkom załogi obozu koncentracyjnego

w Buchenwald. Na ostatnim posiedzeniu 
rozpatrywano, sprawę bestialskiej egzekucji, 
dokonanej na 40 polskich 'Oficerach; "'którzy 
1939 r. dostali się do niewoli niemieckiej. 
Jak zeznali świadkowie, oficerów tych roz­
bierano do naga, a następnie wieszano na 
zwykłych hakach rzeźnickich, specjalnie na 
teń cel zainstalowanych. -Oczekujący na

Stanowisko ZPPS
p r z e d s t a w i ł  w c z o r a j  w  S e jm ie  

p o s e ł  J u lia n  H o c h fe ld
% Na wczorajszym posiedzeniu sejmu w toku 
debaty nad preidiefa Cyrankiewicza i
refe ratem generalnym komisji skarbow<i4>ud- 

Setowej posła Wyrzykowskiego^ w dalszym cig- 
gu składali oświadczenia przeuśtawiciele klu. 

tfców poselskich.

Depesza premiera
na Zjazd Poligraficzny 
we Wrocławiu
' .  WARSZAWA (SAP). Dnia,21 hm. premier 
tow. J. Cyrankiewicz wysłał do prezydium 
Związku Zawodowego Pracowników P/zemysłu 
Poligraficznego w Polsce, odbywającego .się 
.Zjazdu we Wrocławiu, depeszę ' następującej 
treści:

Ł. „Z okazji otwarcia dnia 22 czerwca rb. 
XIV Zjazdu Związku Zaw. Pracowników Prze- 

ptysiu Poligraficznego przesyłam pozdrowienia 
dla wszystkich zrzeszonych członków i życzenia 

dwornych obrad oraz dalszego pomyślnego roz­
woju Waszego Związku.“

Poseł Julian Hocbfelcl imieniem Związku 
Parlamentarnego Socjalistów Polskich wyraził 
Rządowi penie żaiifanie i omówił sfoś’une1ę PPS 
do zagadnień poruszonych «xpoeć premiera, a 
następnie omawianych w Sejmowej dysknsji. ■

W drugiej części przemówienia pośeł .Hoch" 
feld w sposób rzeczowy rozprawił się z prowo­
kacyjnym przemówieniem, wygłoszonym po­
przedniego dnia przez „niezależnego" posła 
Żuławskiego i polemizował z przedstawicielami 
innych klubów: wicemarsz. Barcikowskim, i 
pędami Bocheńskim i Domińskim w poruszo­
nych przez nich zagadnieniach na temat spół­
dzielczości oraz inicjatywy prywatnej i -sytuacji 
kościoła katolickiego w Polsce.

Poseł Hochfeld stwierdził, że kościół kato­
licki ma w Polsce najpełniejsze uprawnienia 
i nie jest wykluczone, że konkordat byłby ko­
rzystny -dla Państwa Polskiego.' Zastrzegał się 
natomiast mówca stanowczo przeciwko stworze­
niu z oświaty monopolu dla kościoła.

Poza tym w dniu wczorajszym przemawiali 
w Sejmie posłowie Witoszka (PSL. — Nowel 
Wyzwolenie), Tilgner (Stronnictwo Pracy) oraz 
poseł Szuldenfrci w imieniu, ludności żydowi 
skiej.

Oficjalny komunikat TAŚS
w  s p r a w i e  p r o p o z y c j i  M a r s h a l l a

-V MOSKWA (obsł. wł.) Agencja TASS 
ogłosiła w  sobotę komunikat, w  którym 

jdońosi na podstawie Wiadomości z prasy 
/amerykańskiej o mowie Marshalla na te­
mat pomocy Europie.

Z całego świata
- 0  RADA BEZPIECZEŃSTWA na tajnym 
K iiedzen iu  rbzważaia,'jednak bez rezul­
tatu, sprawę mianowania gubernatora 

Ifriestu.
0  PARTIĄ komunistyczna Indii -wypo- 

pfiedziała' się przeciwko brytyjskiemu 
Projektowi podziału k raju  na Część hin­

duską i muzułmańską.
® KHAWAN-EL-SULTANEH: 'i^OEStył 

|K&wy rząd w  Iranie, szósty z kolei, któ­
rego  jest premierem. Ministrem spraw- za- 
Et&nicznych ma zostać ambasador 'w e  

Francji ;Ąnnszifąwan. . 7 1 
[ ® Z POCZĄTKIEM lipca nastąpi podział 
f  32 jęppńskich Statków -wojennych pomię- 
P zy  ZSRR, USA, Chiny i Wielką Rrytą-

f- % PARLAMENT chiński ratyfikował trak 
Pkty przyjaźni pstniędzy Chinami ą  Fili- 
Etanami i’ Chinami-a Arabią* Saudyjską.'

W dniu 17 bm, ambasador brytyjski w 
Moskwie odwiedził ministra Mełotówa, 
komunikując propozycję. brytyjską, , aby 
przedyskutować plan amerykański. Moło- 
tow odpowiedział', że informacje ambasa­
dora ograniczają się do tego, co ogłoszono 
w prasie i prosił o hardziej wyczerpujące 
dane, których jednak ambasador nie mógł 
dostarczyć. Mołotow odpowiedział wobec 
tego, że ponieważ rząd radziecki dyspo­
nuje niewystarczającymi informacjami, 
•nie może się na razie w  tej sprawię wy­
powiedzieć, ale jest z pewnością zainte* 
resowany dokładniejszymi danymi. W tym 
samym dniu podobne oświadczenie Wice­
ministrowi Malikowi . złóżyt francuski 
charge d’affaires. Oba te oświadczenia 
zostały złożone już po rozpoczęciu roko­
wań w Paryżu pomiędzy Bevinem i Bi- 
dault.

W dniu 19 czerwca francuski charge 
d’affaires złożył wiceministrowi Maliko- 
w i notę, będącą wspólnym oświadczeniem 
Bevina i Bidault po konferencji w Pa­
ryżu. W nocie tej zaproponowano wspól­
ną konferencję w dniu 23 czerwca. W 
tym samym dniu ambasador brytyjski 
złożył podobną notę wiceministrowi.

.Wiceminister Malik odpowiedział w  obu 
wypadkach, że propozycje rządów bry­
tyjskiego i francuskiego zostaną przeka­
zane rządowi radzieckiemu. Obecnie pro­
pozycje te są rozważane przez rząd ra­
dziecki.
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egzekucję musieli przypatrywać się mękom 
swoich poprzedników.

Po przesłuchaniu świadków • zeznawał 
oskarżony Pistor, były komendant obozu.

Ną pytanie przewodniczącego, czy przy­
znaje się*do winy, oświadczył on z ttynićz- 
nym uśmiechem, że zbrodnia istotnie miała 
miejsce. Prostuje jednak, że tych oficerów 
nie było 40, a  „tylkO“ 27. Oficerowie ci zo­
stali skazani na śmierć przez „sąd“ policji 
za kilkakrotną próbę ucieczki, z obozu i 
egzekucja była tylko „środkiem - zapobie­
gawczym" W/Stosunkp do innych więźniów!

W poniedziałek przed .sądem karnym ' w 
Dreźnie, rozpoczyna się fowńS®ż; ni^rwykł? 
proces. PTzed trybunałem-s^nie kilkunastu 
lekttryy i  pielęgniarki z zakładu dla umy­
słowo chorych w Sonnenstein. Akt oska­
rżenia zarzuca', im, że w czasie- trwania 
-wojny wymordowali oni około 60 000 osób.

Mbrdowanió odbywało się przy pomocy 
.stosowania środków usypiających w odpo­
wiedniej dawce lub przez zastosowanie ga­
zów trujących. Pomiędzy ofiarami znajdo-' 
Wały'Się tównież, maleńkie dzieci. Na czele 
Zbrodniczej szajki „lekarzy" i „pielęgnia­
rek" stał 70-letni profesor dr Nietsehe, któ­
ry .sagi zorganizował, a następnie kierował 
tą niezwykłą1 centralą śmierci. Część lęka-

De Gasperi otrzymał
votum zaufania

RZYM (obsł. wł.). Wczoraj w łe- 
czorem na posiedzeniu parlamentu 
włoskiego przemawiał premier de 
Gasperi, a następnie odbyło się gło­
sowanie izby. W  wyniku głosowania 
rząd de Gasperi u z y s k i  głosami 
prawicy nieznaczną większość, dzię­
ki czemu utrzymał się przy władzy.

B®, i .ptejęgai&iek otrzymała swego czasu 
z 'kancelarii Hitlera -; specjalne • premie za 
„wydajną pracę" w mordowaniu ludzi.

WIEDEŃ. Władze radzieckie. przekazały 
^uroczyście rządowi austriackiemu b. obóż 
'koncentracyjny Mauthausen, w ! którym 
hitlerowcy zamordowali prześżło 120 tysfęćy 
więźniów politycznych. Kanclerz-  austriacki 
tdr'Leopold Figi, który sam, spędził kilka 
(lat w  tym obozie,,dokonał odsapnięcia po­
mnika ku czci ofiat Mauthauśen.,

Delegacja 
Międzynarodowego 
Banku Odbudowy 
u min. Dąbrowskiego

WARSZAWA (SAP). Przebywająca w 
Polsce delegacja M iędzynarodowego 
Banku O dbudow y zosiała w  dniu 21. bm. 
przyjęła przez min. skarbu iow. Dąbrow­
skiego. ‘

W  toku rozmowy poruszone zostały 
zagadnienia, związaną z celami przyjazdu 
delegacji do Polskf. ,Tow. min. Dąbrow­
ski u dzielił. odpowiedzi. na szereg pytań, 
postawionych przez członków delegacji 
na temat aktualnej sytuacji gospodarczej, /

Pół miliona na wódce
chcieli zarobić kombinatorzy w  Jaworze 
40.000 z ł  łapówki ; 
za „cenne informacje”

Komisją Specjalna, prowadząc konse­
kwentnie walkę z paskarsiwem i  speku­
lacją, wpadła przed tygodniem  na trop 
wielkiej afery w  Jaworze.

Przeprowadzając tam rewizję u rzeźni- 
ka Skarbińskiego i restauratora Kuchar­
skiego, funkcjonariusze Komisji Specjal­
nej znaleźli u nich 1150 IKKiw wódki i 
420 litrów spirytusu. Zaznaczyć przy tym 
należy, że Skarbiński nie'posiadał kon­
cesji na sprzedaż wyrobów PMS, a w re- 
restauracji Kucharskiego wódki w sprzeda­
ży nie było. Jak wykazało śledztwo chcie­
li oni przechować wódkę i  spirytus aż 
do czasu zwyżki cen na te artykuły.

Dalsze dochodzenie wyjawiło rewela­
cyjne, a nieznane dotąd szczegóły.

Aresztowani Skarbiński i Kucharski po­
dali, że w  dniu 31 maja br. zostali oni 
powiadomieni o mającej nastąpić zwyżce 
cen na wyroby PMS przez Gwidiuka

Wincentego, urzędnika PMS przy „Spo­
łem"' w Jaworze. Za udzielenie cennej 
informacji wręczyli oni Gwidiukowi 
który im także ułatwił kupno tak wiel­
kiej ilości wódki i  spirytusu 40 tys. zł. 
łapówki.

Na skutek łych zeznań aresztowano 
Gwidiuka, który w  czasie śledztwa przy­
znał się w całej rozciągłości do winy, 
W  aferę zamieszani są także inni' urząd- 
nicy, gdyż — jak zeznał Gwidiuk — 
10 tys. zł, z ogólnej sumy łapówki -roz­
dzielił pomiędzy kilkn urzędników, po- 
łęcając im zachowanie w tajemnicy całej 
transakcji. (wij

W lipcu umowa z Francją
WARSZAWA . (SAP). W  pierwszych 

dhiaeh lipca Wyjeżdża z W arszawy do1 
Paryża; delegacja m in^Jrzem ysłu i han­
dlu celem Zawarcia' umowy handlowej 
między" Polską i Francją. Dotychczasowa 
um owa handlowa między Polska a ' Fran­
cja wygasa 1 sieipnja.br.

Gniew jest z ły m  doradca

Przemówienie mim Bevina w Izbie Gmin
oznacza powrót do stare] polftyli 
Wielkie] Brytanii

W Izbie Gmin odbyła się dyskusja nad przemówieniem m in.. Bevina po jego 
powrocie, z Paryża, gdzie wspólnie z min. Bidault ustalano stosunek Anglii i  Frań- # 
cji do planu-Marshalla pomocy Europie. Jeden z posłów komunistycznych zapytał 
m. in.. czy plan Marshalla uwąruhkowany jest spełnieniem, pewnych warunków po­
litycznych. Bevin odpowiadając na zagadnienia poruszone w dyskusji powiedział 
m. in.: — — ——„ . t -r ' •

W czasie rozmów moskieWskfjćłi ftad za­
gadnieniem :nienjieckim starałem  się do­
prowadzić do gospodarczego" zjednoczenia 
Niemieć, a po jego urzeczywistnieniu 
osiągnąć 'ekonomiczne zjednoczenie całej 
Europy. Wysunąłem tam  wniosek, by 
wielki przemysł nięmiecki Wrą? z wiel­
k im i zakładami przemysłowymi w innych 
krajach tworzył w przyszłości przemysł 
europejski. Przedstawiłem koncepcję eu­
ropejską na miejśee ciasnej myśli nacjo­
nalistycznej, ■

Ta europejska koncepcja 'uzależniona 
jest tylko od jednego warunku: niedo­
puszczenia ,w- przyszłości do - zagrożenia 
bezpieczeństwa Europy i powstania po­
tencjału wojennego.

Nie .Udało mi się uzyskać zad-ajyalniają- 
cej odpowiedzi ani porozumienia. Pytano 
m nie Uźiś czy mam żąmidr
ponowić • nagze wysiłki? Odpowiadam 
obecnie: nie. Przez okres dwóch, lat, W 
którym  pełnię funkcje ministra spraw za­
granicznych,* rząd brytyjski proponował 
wszystko, .n’a 3? ' b y ła  gb - stać:. .Gdypy 
przyjęto zasady przedstawiane przeze 
mnie 31 marca-,rb. w Moskwię, „zapocząt­
kowano, By zjednoczeni^ Niemiec i całej 
Europy.. ’ . ' 7  .. 7'!'..;
( Kiedy pgłoś^imo propęźy^j.e -Marshalla' 

uchwyciłem się ich obydWomą rękami. 
Niektórzy posłowie twierdzili dziś; że pb- 
wirińo się zorgańłzowac tę sprawę'wcześ- 
r.iej. Leęż co mogłe,m zorganizować?- Co 
.miółem do zaoferowania? Nie dysponowa­
łem ani węglem, ani towarami, anł kre­
dytami,,Nie byłem w  -sytuacji jrnoich po­
przedników .^ ę k ię s a  ; wojen . naęplęoń; 
*sipgi^ ktSrl^^'m ugli’

legającą na 'zużytkowaniu naszyfeh nad­
wyżek do celów? odbudowy świata,
; Ofertą M arshalla stwarza pierwszą, od 
zakończenia wojńy szhnsę do uchwycenia 
życia gospodarczego Europy jako całości 
<—■ powiedział- Bevin. Kiedy. castąlpóWi-
my się dzisiaj nad problem atu Europy, 
to. stwierdzimy,' że nie występują one' by­
najm niej w ramach ideologii' poliiyęz- 
nyeh.Froblemami tymi bowiem> śą: żyw­
ność, węgiel, transport, mieszkanie V moż- 
ność znośnej egzystencji. Nie; trzeba sta­
w ać n.a gruncie filozofii politycznej lub 
ideologicznej, aby (jojść do przekonania, 
;że tego ludziom potrzeba i że musimy 
[ini to dać.,' *

Kiedy Marshall oświadczył; dajcie mi 
plan odbudowy Europy* — powiedziałem 
sobie od razu, że; byłolpy szaleństwom pety 
rzucać taką szansę. Zrozumiałem też, że 
'do nas należy wysunięcie planu. Przyj- 
•rauję ofertę i. powinniśmy teraz dołożyć 
Wszelkich stąrań, by sformułować naszą 
koncepcję, w dziedzinie odbudowy Euro-

. Poruszając, sprawy Węgier Bevin wyra­
ził żal z powodu okazanego przez min. 
Mpłotowa zniecierpliwienia w związku z 
.zapytaniami W. Brytanii.
, -^Co do Grecji, to — zdaniem Bevina — 
jeden  ruch- palcem mógłby spowodować 
'zakończenie wojny domowej. Gdyby to 
nastąpiło ■ wówczas, państwo tb mogłóby 
Sif. rządzić samo, bez ingerencji, z ze­
wnątrz, . /f.

Przechodząc !z kolei do sprawy Hiszpa­
nii, brytyjski min. Bevm  przyznał, że .co­
dziennie otrzymuje wezyyanie o mterwen-

cjęi. Bevin oświadezyf, że obowiązkiem 
demokratów jeśt stanąć po stronie prze­
śladowanych,. a jeżeli ludzie wyrażają

za spiskowanie* i  karąć za to więzieniem.

- W. związku z powyższyrft przemówieniem Be-* 
vina komentator polityczny SAP piszę,:

Przemówienie to różni się Znacznie tonem od 
przemówienia wygłoszonego podczas niedaw 

'nego kongresu Labom Party w Margate.
Entuzjazm Beninadla planu Marshalla oczy* 

wiście nikomu, nie przeszkadza i jest osobistą 
sprawą Bevina jako polityka- Natomiast nutki 
rozdrażnienia pod adresem Zw. Radzieckiego, 
państw Europy wschodniej, a w tej liczbie - t 
Polski przypominają żywo okres polityki bry­
tyjskiej, który w Polsce uznaliśmy za miniony^
. ; Zrozumiale jest, że Bedn może czuć się nie- 
zadowolony z powodu wstrzemięźliwości z jaką 
Związek Radziecki, Polska i szereg innych 
państw przyjmie komentarze na temat haraard-1 
skiej mowy Marshalla. Benin powinien jednak 
pamiętać, że gniew jest Złym doradęą. Skoła­
tanej powojennej Europie potrzeba przede' 
wszystkim ducha współpracy, wzajęmńego za* 
ufania i przyjaźni. OdmMianie niesłusznych 
zarzutów i czynienie złośliwych choć bezzasad­
nych aluzji do stosunków politycznych rzekbńió 
\panujących w Europie Wschodniej ż pewnością 
me wnosi do międzynarodowej atmosfer^ czyn­
nika konstruktywnego. a

W przemówieniu Benina aderza łatilość s jaką 
prześlizgnął się on nad sprawą Hiszpanii i 
■Grecji. A przecież chyba w tych dwu sprawach’ 
Bevin '-nie może zasłaniać się brakióm infor­
macji i chyba wie doskonale, że np. palec, 
który mógłby spacyfikówać stosunki w Grecji, 
należy, do dłoni hojnie Szafującej' dolarami w 
: Gree/p^t'!

Dygresja Beninu w historyczną przeszłość 
wojen okresu napoleońskiego nie przekonp naf , 
'do jego argumentów. Wolelibyśmy, aby Benin - 
pamiętał o mniej odległej przeszłości, o tyni, 
co mówił niedawno na kongresie Labour Party 
w Margate praż później z okazji regulowaniu 
stosunków polsko-brytyjskich.

Rok m
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7la liałtyku 
rośnie
nom Tolska

Ostatni tydzień czerwca tradycją, da* 
tuląca sie od wielu lat, przeznaczony j 
jest na . coroczne „święto. Morza". Do* 
pióro Jednak obecnie „Święto Morza" 
JeSt świętem w całym tego stówa zna* 
czeńfy. NasZa przedwojenna bowiem 
granica- morska, mająca niewiele' ponad 
śtó kJJdmetrów, była zaledwie, symbo­
licznym dostępem do morza, i dopiero 
dziś, posiadąJac około 800 km granicy • 
morskiej, od Elbląga po Świnoujście, 
możemy się prawdziwie radować w*dnhi 
^ŚWlętaMWza".

I nie tylko długa granica morska Jeśt 
ppwodein naszej dumy 1 radości. Cie­
szymy się przede wszystkim z usunięcia 
Niemców z tzw. korytarza gdańskiego i 
z dawna polskiego Pomorza Szczeciń­
skiego. Radujemy się z odzyskania1 na­
szych starych, o światowym znaczeniu 
portów — Gdańska i Szczecina. ’

Gdy w maju pamlętnegb roku 1948 
patrzeliśmy na mapę, na tę'długa, błę­
kitną wstęgę polskiego Bałtyku, wyda­
wało się nam, że nie szmaragdowa Jest 
oba, lecz purpurowa, tyle w nią wsiąk­
ło krwi żołnierskiej: w obronie Wester­
platte w 1939 r. w walkach 1948 o - 
Gdańsk 1 Gdynię, a szczególnie w dłu­
gich 1 krwawych Szturmach, na Koło­
brzeg, uwieńczonych rankiem 8 marca 

' 1948 r.-zdobyciem brzegu morza-przez 
oddziały. Pierwszej Armii Wojska. Pol­
skiego.

Wiele od tego czasu o Kołobrzeg u- 
derzyło przypływów, wiele stad ode­
szło odpływów. Woda z purpurowe) sta­
ła się znowu błękitna, przezroczysta i 
spokojna. Jednak pamięć tej drogocen­
ne! krwi żołnierskie) pozostała 1 ona 
każe nam:. dzisiaj stosować właściwą . i 
przewidująca politykę morską 1 politykę 
zagraniczna. O tym każe pamiętać krew 
przelaną, na polach wszystkich bitew 
świata o Polskę silna 1. niepodległa, 
mocno opąr.ta o morze. Jak również nie­
kończąca się Usta martyrologii polskie) 
z- czasu długiej' nocy okupacji.
• Dzisiaj, bogatsi o tragiczne doświad­
czenia, przezorniejsi politycznie I go­
spodarczo, z pełniejszą radością obcho­
dzić możemy „Święto Morza", ufni, że 
z każdym następnym 'rokiem większy 
będziemy mieli powód do radości 1 du­
my.
* ;-Wszystk(f o tynrśwtódczyrWyBrżćże, 
którego" straszliwe zburzenia ■ Wojenne 
(bez strat w mieniu prywatnym, we 
flocie handlowe) i wojennej) obliczano 
na 300 milionów dolarów, dzisiaj, po 
dwóch zaledwie latach naszej gospodar­
ki, nie tylko, odżywa, lecz miejscami na­
wet kwitnąć zaczyna. Zniszczony 
Gdańsk i Gdynia Już po. kilku mlesią-. 
cach odbudowy, dzięki. energii i entuz­
jazmowi polskiego robotnika i Inżyniera, 
ieszcze w 1948 r. przyjmować zaczęły 
okręty, dziś zaś są pierwszorzędnymi 
portami:: bałtyckimi. Dzisiaj w porcie 
gdyńskim pracują 22; tysiące robotni- 
..ków, a cyfra mieszkańców miasta o 
-wiele przekracza cyirę przedwojenną.
. W .zachodniej.części wybrzeża coraz 
bardziej-rozwija ,się Szczecin, węglowy 
port - naszej śląskie] Gdry. Inne pbrty, z 
których największe'są Elbląg, Derłowo- 
ł Ustka, stają Się portami naszego dob­
rze' rozwijającego się rybołóst wa mor­

skiego,' '
'Aby morze 1 porty były rzeczywistym 

źródłem bogactwa narodowego, trzeba 
nam fłoty. Transport bowiem morski, 
który jest o wiele tańszy od kolejówe- 
go. tylko wówczas przynosi stuprocen­
towe zyski państwu, o tle odbywa się 
na własnych statkach; W tym celu bu­
dujemy statki nie za granicą,. jak, to się 
działo przed wojną, lecz u slepte, w 
.stoczni. w Gdańsku.

- v* Rośnie - również nasza flota rybacka; 
powstają spółdzielnie rybackie, a Pań­
stwowa Szkoła Morska w-Gdyni szkoli 
przyszlvch marynarzy, nawigatorów i 
mechaników,

Hf Na aBUłtyku rośnie nowa Polska, aby 
zawsze. tam pozostać, póki Bałtyk 

i  '^wstrząsać będą przypływy ł odpływy.
Halina Paszko

Wolska,brytyjskie 
opuszczają Indio

NEW DELHI (SAP). Jak informują pół- 
?,Sfi<aalpe źródła brytyjskie; wojska bry­

tyjskie, stacjonujące w Indiach, przesta­
n ą  zajmować się stanem bezpieczeństwa 
w kraju z dniem 15 sierpnia, tj. w termi­
nie, przyjętym w  zasadzie d la przekaza- 

> ijią władzy. Wojska te pozostaną nadal 
jbod komendą brytyjską dopóki będą się 

. .znajdowały na terenie Indii.
Częściowa ewakuacja .wojska: już ślę 

i rozpoczęła. Pod koniec roku bieżącego 
w  Indiach ma pozostać tylko grupo wyż­
szych oficerów brytyjskich.

Truman atakuje skandaliczna ustawę
sprzeczna z zasadami społeczeństwa demokratycznego
Juź druga noc z rzędu 
senat przełamuje veto prezydenta

NOWY JORK (Obli. w!.). Już drugą noc z rzędu senat amerykański obraduje 
nad projektem ustawy, Znanej pod nazwą „ustawy antyreboiniczej". W ciągu 
pierwszej- nocy przemawiali bez przerwy senatorowie ■ z, partii republikańskiej, 
atakując prezydenta Trumana za jego ▼ eto i  zapowiedzieli, że będą przemawiali 
tak długo, aż nio--przekonają innych se­
natorów, aby . glosowali za przyjęciom 
ustawy. Jak wiadomo ustawa ta została 
uchwalona przez obie izby parlamentu 
amerykańskiego, następnie jednak prezy­
dent Truman'zgtosit veto, wobec czego 
ustawa musi być ponownie uchwalona 
przez obie izby większością 2/3 głosów.
Onegdaj Izba Reprezentantów 331 glosa­
mi przeciwko 83 odrzuciła vęto Trumana.

Hidebrandt
„rcwizytutc"
von dam Barba

WARSZAWA (SAP). Wielkie zaintereso­
wanie wzbudził w dniu wczorajszym : w 
Warszawie niemiecki generał, który w ot­
wartym samochodzie osobowym przejeż­
dżał Ulicami Stolicy w towarzystwie dwóch 
oficerów amerykańskich.

, .  Jak-się dowiadujemy, był to generał SŚ, 
b, prezydent policji gdańskie), Richard Hll- 
dehrandt. W związku; z akcją prokuratury 
najwyższego trybunału narodowego mająca 
na celu sprowadzenie do Polski generałów 
niemieckich winnych zburzenia Warszawy, 
władze sądowe armii USA zażądały wza- 
mian Hłldebrandta, który będzie przewie­
ziony jfo Norymberg!.

Hlldebrandt został wczoraj przywieziony 
samochodem z więzienia w Gdańsku do 
Warszawy, a dziś pod strażą oficerów a- 
merykańskich odceti do Norymbergii

Szwajcaria kupuje
angielskie „odrzutowce"

BRNO. Szwajcarska 'rada federalna-pfży-: 
Jęła rządowy projekt ustawy o wyasygnp- 
.wanię odpowiednich .sum na nabycie w An­
glii 75 samolotów o napędzie odrzutowym.

Głosowanie w senacie zadecyduje o jej 
dalszych losach.

Truman w specjalnym orędziu do.koń-, 
gresu, zawierającym ,5 tysięcy ątów, -uza­
sadniał swoje. v$ ta ,’ Ustawą, zmierzają­
ca do wielaiego^ skrępowania ruchu ro­
botniczego, jest jego zdaniem szkodliwa. 
Uwalam za niezbędne ustawodawstwo —  
oświadczył Truńiart' — reguluj ące stosun-’ 
ki- między pracodawcami a robotnikami, 
potępiam nadużycia -z jednej 1 z drugiej 
strony, potępiam korzyści prywatno • ze 
szkodą dla interesu p u b lic z n e g o - ale 
ustawa daleka, jest od rOpWiązśnią. tych 
zagadnień. Gdyby ta ustawa stała się 
prawem, oznaczałoby to nienoiowaną do*

tychczas ; ingerencję rządu W prywatne 
sprawy gospodarcze, a przede wszystkim 
byłoby to niezgodne z zasadami społe­
czeństwa demokratycznego. '

Uśtawa, przeciwko której założyłem 
veto, dodał Truman, Stanowi pogwałce­
n ie podstawowych zasad dobrobytu ria;
rodowego...Spowodowałaby ona jeszcze
większą liczbę strajków, URgpjąc posiew 
niezgody, który przez długie ! ata byłby  
plagą narodu amerykańskiego.

Mfpzejpai p^zydęnŁ trum an przemawiał 
przez radio, uzasadniając wobec naród#  
amerykańskiego swójó veto  Powtórzył; 
w  tym pfżemóWiartiu* wskytfkie argumen*' 
fy . z ‘Orędźió, Wystosowanego dcs końgre- 
su, dodając, Je* ustaWa jest skandaliczna 
i- oburzająca.”  «-3 ■ •

Orędzi Ś 'i przefflówipitte' 'TrumitijS w y-. 
wOłńło: iw i^k ie  Wrńżenr# w  opinii pu- 
bliczftej- Koła -polityczne-uważają je za 
najbardziej doniosłe wydarzenie w  poli­
tyce  wewnętrznej od czasu zakończenia 
wojny, < Mocne słowa, jakimi prezydent 
nazwał ustawę, nasuwają myśl, że istotnie 
dąży on do Zaznaczenia swojego stano-

Hiszpania lotniskiem obcych mocarstw
Amerykańska nafta umacnia Franco

MEKSYK (SAP). Przywódca socjalistów 
hiszpańskich Indaleció Prieio zaatako­
wał wczoraj w Meksyku politykę USA w 
stosunku do reżimu Franco. Franco utrzy­
muje się przy władzy dzięki kompletne­
mu brakowi solidarności wśród państw 
demokratycznych. Prieio mówił o przy­
gotowaniach wojskowych, które Według 
niego odbywają się obecnie w Hiszpanii. 
Kraj zamienia się w lotnisko, stojące, do 
dyspozycji ohcych mocarstw.v

LONDYN. Lord Templewood, b. am­
basador brytyjski w Hiszpanii od roku 
1940 do 1945, wygłosi! przez radio prze­
mówienie, w którym stwierdził, że kraje 
anglosaskie powinny wstrzymywać ek­
sport ropy naftowej, kauczuku i bawełny* 
do Hiszpanii. Zdaniem Templewooda za­
kaz taki spowodowałby upadek reżimu 
Franco w ciągu kilku tygodni lub mie­
sięcy, gdyż nie jest wykluczone czynne 
wystąpienie kół -wojskowych przeciwko 
dyktatorowi.

Im dłużej istnieje rząd Franco tym bar­
dziej staje się prawdopodobna wojna. do­
mowa w Hiszpanii. Rezoluzja ONZ prze-

Delegaci radziecka opuściła
posiedzenie komisji sztabów ONZ

NOWY JORK. Radzieccy członkowie Jco- 
jtjiisjl wojskowe! ONZ opaśdfł poslfedzeMSe 
na znak protestu przeciw rozważaniu przez; 
'fiSmfśję' pewhyęłl#0jSń, b&ślawiÓHych da' 
ostatnim posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 

-jprzaz przedstawiciela Ąustrąfti płk. flodg- 
sofla. S

,Erz^sta#jtófi)ę ZSPR - J4?t U- ł  c 'AUffi-i 
nieważ R ą|a  Bezpieczeństwa nie. stawiała 
w te) spr^Snis wrSuillJbgo wniosku, ltonłiśią 
wojskowa nie rtja obowiązku udzielać ód- 
powiedzi. Pozosfati członkowie komisji

sztabów ..wojskowych;. przekazali tę kwątfai] 
Radzie Bezpieczeństwa bez udziału przed- 
stawicieli ZSRR. . ■■ y  •

Przedstawiciel radziecki Gromykp- zako­
munikował dżiennikhtzoin, że incydent ten 
bynajmniej- nie znaczy, ż» Związek - Ra* 
.dzieckl . będzie W, ogóle bojkotował posie­
dzenia komisji. W kołach obserwatorów 
stwierdzają, że istotnie incydent powyższy 
nie ma paw|ążiieg,odznaczenia; lecz wynika 

i  dwuznaczności próCeduty Arbie wpłynie 
na bieg przyszłych prac komisji.

ciwko Franco skończyła Się na odwołaniu 
ambasadorów z Madrytu. ' Zo wszystkich 
jałowych akęji odwołanie ambasadorów 
szło Franco najbardziej, na rękę. Gdy­
by rząd Stanów Zjednoczonych chciał 
wprowadzić zakaz eksportu surowców do 
Hiszpanii, rząd brytyjski na pewno po­
parłby. tę akcję. Rządy. demokratyczne 
— powinny — zdaniem Templewooda -ę* 
dępomóc narodowi hiszpańskiemu i 
armii w przeprowadzeniu akcji wewnątrz 
kraju.

wiska po stronie świata pracy, a Jedno­
cześnie chce podważyć zarzuty Walla* 
ce'a, który wielokrotnie twierdziły że par­
tia dem-okratyozna staje się partią reak­
cyjną. Podkreśla się jednak, że Truman 
jęst; w niezgodzie ż częścią swojej par- 
ip|"albowiem w kóngresie ‘większość pó- 
słów partii ' demokratyćanej głosowała 9 
przeciwko- Vełt?.- f 

Komentatorzy polityczni wskazują na 
fakt, ze zarówno przemówienie Trumana 1 
jak i autora projektu senatora Tafta zda­
ją się świadczyć -o tym, że rozpoczęła się : ; 
walka o fotel prezydenta Stanów Zjedno­
czonych przed-wyborami,-które nastąpią 
w przyszłym roku. 4

P o ls k a  
d e le g a c ja  
w  B a ł g a r l l

■ WARSZAWA (SAE). W sobotę dnia 
[21 bin, wyjechała. z Warszawy do Bu- 
.karesztu delegacja min. przemysłu i 
>handlu celem sfinalizowania pOlsko- 
[rumuńskiej umowy handlowej.
‘ Listy wymiany towarowej pomiędzy 
[Rumunią ą Polską zostały już w ogol­
onym zarysie uzgodnione. Obejmują one 
'dostawy z Rumunii do Polski prodnk- 
[tów naftowych, drzewa, skór, nasion 
ioleistych, rud cynkowych, manganu i 
'innych towarów. Wzamian za to Polata 
[zobowiązuje się dostarczyć Rumunii 
>węgła, kokęu, artykułów żelaznych i 
[innych drobnych artykułów przemy­
słowych.
[ Delegacją min. Przemysłu 1 Handlu 
[pód przewodnictwem dyr. Galla za­
mierza po ustaleniu cen na zasadzie 
[artykułów finalizować umowę. Powrót 
[delegacji polskiej z Bukaresztu prze­
widziany jest pomiędzy 5—8 lipca rb.

Niemcy oskarżają Radę Konfroli
o naruszenie konstytucji miejskiej

BĘRLIJ!t Na posiedzeniu yńirlaineptu 'tnieja­
skie go Berlina doszło do ostrych starć między 
socjaldemokratami f  przed^tawioielami Partii 
Jedności Socjalistycznej w sprawie wyboru no* 
,wego feurmistrza^ -

Sojusznicza Rada Kontroli zastrzegła sobie 
—. jakowiadomp prawoj wycofania kandydą-
tur na burmistrza w wypadku^^rz^ćiwp 'jedbśi 
go z mocarstw okupacyjnych, Ostrzeżenie -to 
nastgpiló pó wysunięciu kandydatury radcy 
Reutera,, socjaldemokraty, posądzonego o blis­
kie . stosunki z. hitlerowcami, w odpowiedzi 
socjaldemokraci pod przywództwem . Frań za 
Neumanna zaprotestowali przecie zarządzeniu 
Rady Kontroli, określając je jako naruszenie 
konstytucji miejskiej i za wszelką Cenę usiłują 
podtrzymać kandydaturę Reutera, powołując

Stanowisko ło-poddała ostrej krytyce Panki' 
Jedności Socjalistycznej i zażądała wyboru ta* 
kiego burm^trza, który zdolny byłby utrzymy­
wać dobre stosunki z władzami wszystkich czte­
rech mocarstw okupacyjnych. Zarzuciła ona so-*

? cjaldemokratom, że usiłują oni poróżnić tnocarw 
stwa okupacyjne i wprówadżić ko'mplethy ;.ckao6, 
zapoczątkowany już spowodowaniem dymisji 
dotychczasowego burmistrza, dr. Ostrowskiego,

który pragnął lojalnie pracować ze wszystkimi 
mocarstwami okupacyjnymi.

Poza tym, Partia Jedności postawiła wniosek 
zarzucenia ciągnącej się już od Wielu tygodni 
dyskusji na ten. temat, gdyż celem jej jest uzy 
skanie efektów propagandowych, ą toczy się 
ona 'w obliczu znacznie ważniejszego kryzysu,- 
niż przesilenia rządowego, mianowicie w obli* 
ĉżu klęski głodowej. Sprawę kandydatury po* 
nownie odroczono.

Indonezla przy! mnie
memorandum holenderskie

PARYŻ. Agencja France Presse donosi z 
Batawii, że delegacja Indonezji przesłała. Ko* 
misji Genewą!pfj,Jistv̂ .jy,v.. którym akceptuje 
,W#?ystkie propozycję, zawarte w memoriale ho­
lenderskim, z dnia 21 maja.

List - stwierdza, że delegacja Indonezyjska 
zgadza ślę na utworzenie ~w możliwie seybkim 
czasie rządu < tymczasowego według, zaleceń, 
wyrażonych w "memorandum, holenderskim. 
.Również zostały zaakceptowane zasadnicze wy* 
tyęzńę w sprawię ■ utworzenia Foderacyjnych . $ 
• Stanów Zjednoczonych Indonezji.

List z Anglii

Niewesołe życie Londyńczyka
Kieliszek whisky czy trzy obiady?

życie w Londynie nowńąttzuje się t  Aą* 
g ije r ętrrógają- 4h swoich pr^edmijennycli 

-obyciaiów. ■
ĄJę wóiną, I ł l  dą-wno się- skoti.ężyla .{nie 

wszyscy' wierzą, że sio Już w ogóle na­
prawdę skończyła).:W Anglii zborbardówa* 
nó tysiące domów, a 1 zdyscyplinowanie 
wojsKowe^ które objęło cąjy kral, zmieniło 
.zasadniczo mentalność, mpralnośó j świa­
topogląd obywateli. 'Rowracaiacy do cy­
wilnego życia zdemobilizowany . londyp- 
czyk, który, od siedmiu lat ■ nie. przebierał 

; się .do■ kolacji;, który nauczył, się. skręcać 
- sobie- papierosy i tykać, wódkę z. .manierki.' 
nie jjeśt ;w: stanie wymazać he* swej pamię- 
;d  okresu innego życfa, Jakie przypadło 
mu w udziale i powstaje pytanie,- Cźy bę- 
dzie w Ogóle mógł wrócić dó dawnych 
zwyczajów, które 'stanowiły podstawę je­
go pewności siebie j zadowolenia.

PODATEK DOCHODOWY
Najważniejszą rolę odgrywają tu sprawy 

materialtie. Żaden, robotnik, rzemieślnik, li- 
rzędnik, ani nauczi'Cięi ńtę zarabia dziś na 
swoje otrzymanie, co zobrazowały wy­
mownie! rzesze śtralkifiacyęh, sunące , ol- 
brzymim pochodem'-przez ulice stolicy An- 

;;g]ii i- wioząc w. otwartym karawanie trum­
nę, na której "jdiiM l n..pis „Usiłował żyć; 
ze swych zarobków".

< W-stosunku do gaż przedwojennych pen­
sje angielskie uległy nieznacznym zmia­
nom, niepomiernie wzrósł tylko - słynny 
„incotfte Tax“, podatek dochodowy, który 
cale społeczeństwo brytyjskie przyjęło bez

najmniejszego protestu. Podatek ten .ściąga 
j»ę robotnikomi - urzędnikom • Itrańs.. fcąźdo-- 
razowej wypłacie tygodniowej lub- mie­
sięcznej, adwokatom, doktorom,;- ozy inży­
nierom potrąca się -w moneefe realizowa­
nia czeków w bankach. Nadużycia podat­
kowe' nie istnieją w Anglii ^Uważane są, za 
haniebną nielojalność w stosunku do pań­
stwa i napiętnowane nafóWni z jmacłilną* 
ej ami ■ Czarnego rynku. '

ZAGADNIENIE MIESZKANIOWE
Tnoome tax, pochłaniający lwią część za­

robków każdego obywatela angielskiego, 
jest więc głównym ciężarem, jak! ponosi 
jego budżet; drugim ciężarem jest niewąt­
pliwie komorne. Komorne było zawsze w 
W ielkiejjBtttąąfi ' bardżo wy&okle, 8 U z 
dwóch';przyczyn: ąó;pierwsze dj&fego,. że 

.tijjyJjrcsłMg orzyw lązyw trj ząwsze; 
więcej wagi do swego mtcszkaniS-biż. np. 
do jedzenia, jvd> sppśobti ubierania się, po 
drugie, iż każdy wolał mieszkać w małym 
osobnym iomku, niż w nowoczesnych ol­
brzymich blokach mieszkalnych. Oczywi­
ście po wojnie, podczas której ogromna 
ilość zarówno kamienic Czynszowych, jak 
i małych dornków na przedniteSelachi zo­
stała zburzona, kwestią mieszkaniowa Siała 
się w Anglii bardzo trudną do rozwiązania i 
komorne wzrosło .niewspółmiernie do in­
nych cen. W, większych miastach, a zwła­
szcza w stolicy brytyjskiej, panuje do­
tkliwy głód mleszkąnlowy. Buduje się i na­
wet naprawia bardzo mało, Ludność -ściska 
się, jak może: młode małżeństwa mieszka­
ją wraz z teściami, zaprzyjaźnione rodziny

'tasłalują' się razem w lub tfzypókójó*! 
wych mieszkaniach. ....

Dręczącym problemem W Anglii- powojen­
nej jest tIKźe* ża^gadfilenfe^ńi^y ddhtówej,:
0 którą fest dżiś równie tfńdtfó, jak ó wdl- 
'nę mieszkanie. Pensje Służby są niewspół-' 
miernie" wysokie w stosunku do innych 
plac, ale służby po prostu _mę ńia. Wszyst-, 
kie młofe dziewczęta, zm ólji^w ane pod­
czas wojny, przyzwyczaiły się do swych, 
mundurów, w których było im tak bardzo 
do twarzy i do nowego iycią  w  fabrykach 
lub warsztatach, które im.się tak spodoba-, 
ło, iż nie chcą wrócić do dawne} pracy. 
Wobec takiego stanu rzeczy wszystkie bee 
wyjątku panie domu muszą same dbać o 

■sWe!''gOsp0dąrśtwó. MletaZ .zdarza - sjf usły­
szeć parów angielskich, którzy opuszcza­
jąc. Izbę Lordów, rozprawiają 6‘ najoszeżęd-' 
niejSzym sposobie prania. Melizńy lub pie- 
czenia ciasta. .

KUPONY ODZIEŻOWE
Odzież kupić można w Anglii wyłącznie 

• na kartki, czyli tzw. kupony,' przy - czym 
dotyczy to- nawet drobiazgów garderobia­
nych, jak chusteczki: do nosa, .krawata czy 
sznurowadła. Bez kartek nabyć 'możną tył* 

rko»kapelusz męski, Każdy* obywatel doótąje 
pewną iłośń kuponów rucrma i n>nk| Mmi 
gospodarować; tak. h y  móc sfe ubrać, po­
nieważ Ilość.f t  Jrat;skąpa,' musl dobrze za- 
stanowić się, czy ma sobie w dahym ro­
ku, sprawić parę panfolU, płaszcz Czy u- 
branle, gdyż o Wszystkich tych. przedmjo* 
łach naraz nie może być mowy, Anglfby' 
skarżą Się; iż . mając już: kupony 1 tak je‘- 
sźczS nietatwo jest nabyć odpowiednie u- 
brame, gdyż sklepy pełne są koszul i obu­
wia dia, olbrzymów, lub kartów, leęz nie 
dla normalnych, przeciętnego' wzrostu !u- 
dzi.

Poniewąż na ołi»yfnat4s»-Pary- -- cienkich* 
. pończoch, trzeba po^/i^clć poważną licz-\
1 bę kuponów, Angie’’ ’0 s ^  pofjczochy tyl­

ko podczas ńajsfólśzySi mrózów; w chwili’ 
obecnej zaś wszystkie, młode dziewczęta 

_w Londynie chodzą w samych tylko pan* 
tofląch. ’ „ , ł Ęjm

KWESTIA WYŻYWIENIA 
, łSżdy A|ąh.k,.^siądA, kartę , żywnośció*' 
,wą, która uptównia go nie dó rtahycla pew­
nej ilości,wiktuałów. tygodniowo, lecz do 
kupienia żywności za pewna, ściśle określo­
ną Cgnę. JęśJj np..,ma wydąć n ą  -mlęsó 

-szyling, to jego-luź.,Jest rzeczą, czy kupi 
sobie tańszy, czy najdroższy gatunek. Zra­
cjonalizowana jest .cała żywność oprócz ja­

rzyn i drobiu, których zresztą prawie nie 
:rnożtl.a. dostać,

W TJtódyńie nikt zresztą nie Jada W dó* 
mm Urzędnicy;. fobotniey, rzemieśjnł0^: 
spieszą na objąd, domrożnycb LyonsóW i nts* 
uvch tegó rodzaji| restauracjt, których pał; 
no ną każdej ulicy, gdzie za niewielką o- 

.jpłahą spożywają nieżbyt smaczny wpraw­
dzie i niezbyt obfity, ale zawsze czysto g 
apetycznie'podany obiad, zachowując swe* 
imporcie mięsa na niedzielę. Na kolacja' 
.w inne dm'tygOdnia konftntują‘ się prawdż1- 
'wymi „kiełbaskami", fabrykowanymi z róż' 
■!*meh ■ ffiieszahitt bułki, kartofli czy kaSzy.dfe 
odrobiną mięsa.

Alkohol nie' jest zracjonalizowany, i 
'‘sfflsunkowo bardzo drogi, Kieliszek whisky 
w -drugorzędnym lokalu kosztuje tyle, co 
trzy obiady,

W Łońdyftie nie'w idać obećnłe1 pjawf? 
JWMje żpytkt}, -ni: elegsaćj i, Zbytkiem stal 
się wystrzyżony starannie słynny angief*' 
skj trawniki wyścigowy ̂ kóńi /wytwotne fid»- 
ró. Przechodzi ’s i |  niekiedy, 1 ale bardzo 

'nych kobiet, są to jednak białe kruki w 
morzu ogólnej szarzyzny i — poWiedźńĴ "< 
'rzadko, koto pięknych ogrodów lub, f»ęk* 
szczerze — ubóstwa. Wszy&ey Anglicy sń 
obecnie Jakby zniwelowani: wszyscy w®* 
ją do- dyspozycji jednakową ilość metrów.  ̂
materiałów, .'słoików marmolady i gramów
mięsa mlęsięćźnie.' J- *
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'Pierwsze doświadczenie — i
Pierwszy turnus naszej Wojewódz­

kiej Szkoły Partyjnej dobiegł końca i 
przyniósł szereg doświadczeń, które 
należy już obecnie wziąć pod uwagę 
i wyciągnąć należyte wnioski.
- Myślą przewodnią zespołu szkolenio- 

wegb naszej Szkoły było przede wszy­
stkim szerokie rozpowszechnienie wśród 
świeżych mas partyjnych Dolnego Ślą­
ska świadomości materialistycznej.

Zespół postawił sobie jako zadania:
a) stworzenie trwałego 'kontyngentu 

wykładowców-specjalistów, mocnej ka­
dry współpracowników szkolnictwa so­
cjalistycznego;

b) opracowanie jednolitego progra­
mu i materiału podręcznikowego do 
Użytku wykładowców i słuchaczy wo­
jewódzkiej i powiatowych szkół par­
tyjnych;

c) przeszkolenie W pierwszym rzę­
dzie całego aparatu partyjnego na Dol­
nym Śląsku, jako podstawowego ele­
mentu świadomości socjalistycznej w  
terenie.

Co udało się nam niewątpliwie osią­
gnąć?

W pierwszym rzędzie stworzyło się 
z szeregu towarzyszy naszej Partii za­
wodowych wykładowców-specjalistów 
w różnych zakresach wiedzy: ekonomii, 
historii, filozofii i  przyrodoznawstwa 
materialistycznego, następnie ogromną 
zasługą naszej Szkoły było zmuszenie 
do wypracowania i  powielenia skryp­
tów odbgtych wykładów, co stanowi 
nie tylko doraźny dorobek odbytego 
turnusu, ale i ważki wkład pracy w 
dzieło utrwalenia odrobionej nauki dla 
wykładowców 1 słuchaczy przeszłych 
turnusów naszej Szkoły.

Ponadto poza zdobyciem przez wszy­
stkich słuchaczy kursu pewnego zaso­
bu wiadomości i  inteligencji na pozio­
mie co najmniej Uniw. Ludowego, sze­
reg naszych pracowników terenowych 
wykazał pełne i  szerokie opanowanie 
przedmiotów wykładanych, wysuwając 
się z ogólnej masy słuchaczy jako 
przyszli przywódcy mas chłopskich i 
robotniczych na swoim terenie.,

Zauważaliśmy jednak w pracy Szko­
ły Wojewódzkiej pewne 1 usterki, 
względnie niepożądane zjawiska natu­
ry psychicznej, które należy usunąć dla 
dobra wiedzy jak i  rozwoju naszej 
DartU.

W pierwszym rzędzie wskażemy na 
fatalne niedocenianie przez naszych to­
warzyszy z terenu wagi szkoły woje­
wódzkiej i socjalistycznego szkolenia 
się: wyraziło się to w nieobsadzeniu 
przez niektóre powiatowe i miejskie 
komitety wakąnsów szkolnych wcale, 
lub, co właściwie jest jeszcze smut­
niejsze, obsadzenie udzielonych wa- 
kansów przez element partyjnie i ideo­
logicznie słaby, przypadkowy, stano­
wiący dla/ szkoły i reszty Słuchaczy 
martwy balast. Przybyli ludzie, nie 
wchodzący w skład naszego aparatu 
partyjnego, dla których wysłuchanie 
kursu, wobec absolutnego nieprzygoto- 
wania do tematyki, było chińszczyzną. 
Teren nie będzie miał z takiego czło­
wieka najmniejszego pożytku, szkoła 
zaś poniosła duży materialny wydatek 
i ogromny wysiłek twórczy, który w 
stosunku do takiej jednostki został zu­
pełnie zmarnowany... '

Przykładem takiego pojmowania 
sprawy jest MK Wrocław, który skie­
rował do szkoły 9 słuchaczy, z tych 
jeden uczęszczał i dał wspaniały wyr 
nik osiągnięć robociarza-socjalisty, dru­
gi zastąpił się przez swoją żonę, która 
słuchała, pracowała w seminariach i 
pisała prace „w zastępstwie’’ męża, zaś 
7-miu słuchaczy w ogóle nie przyby­
ł o . . .  Przy takim stosunku do szkole­
nia socjalistycznego, tow. Krasucki, so­
cjalizmu w Polsce na pewno nie zbu­
dujemy . . .

Kilku słuchaczy stwierdza, że są za­
wiedzeni w swoich oczekiwaniach, gdyż 
sądzili, że przedmiotem wykładów bę­
dzie wyłącznie wiedza praktyczna, bo 
„ta ekonomia, historia i filozofia to 
nam się do niczego przydać nie mogą...”

Tyle chwilowo o „blaskach i cie­
niach” naszego socjalistycznego szko­
lenia. J. Tarnopolski

K u r s a n c i  o  s o b ie

„Zrozumiałem co to jest Socjalizm'1
mówi absolwent Woj. Szkoły Partyjnej PPS

Na pierwszym kursie Szkoły Partyjne] uczestniczyło 30 działaczy terenowych 
Polskie] Partii Socjalistyczne], którzy po wytężone], prawie miesięczne] pracy, wró­
cę do powiatów krzewić ideologię PPS, wśród mas pracujących Dolnego śląska. Nasż 
korespondent przeprowadził wywiady z niektórymi słuchaczami. Oto ich zdanie o 
pierwszym kursle-
t „Skbiaystatem w  szkole bardzo -dużo.
Chociaż Jestem .? synem robotnika-kotlarza, 
starego działacza PPS, to jednak do cza­
su Wojewódzkiej Szkoły : nie ' posiadałem 
świadomości, klasowej. Teraz dopieró za­
cząłem , rozumieć, że zagadnienia ' ustrojo­
we należy rozpatrywać nie tylko- z punktu 
widzćnia narodu, ale prżćde Wszystkim z 
punktu widzenia interesów klasy robotni- 
CŻfej, r
, Bytem, na przykład7 na sztuce, „Uczeó 
diabla" t  zrozumiałem, że Ąmerykanom w 
ich walce wyzwoleńczej z wyzyskiem an­
gielskim nie chodziło tylko o niepodległość, 
ale przede wszystkim o wyzwolenie spod 
cudzej § -eksploatacji. Tego nie Zauważył­

Oglądamy wystawą 
plastyków wrocławskich

Wrocławscy artyści-plaśtycy; zdobyli 
wreszcie lokal wystawowyv Znajduje się, 
on w gmachu Dyfekcji Odbudowy przy u- 
licy Ofiar Oświęcimskich 38/40. W i lokalu 
tym zostanie - dziś o gpdz. - li  „Otwartą 
Pierwszą Wystąwa Związku Plastyków O- 
kręgu Dolno-śiąskiego. Ujridymy na niej 

prace' malarzy, gtafikóąr i 'rzeźbiarzy ’; Z 
Wroctąpią, Wałbrzycha ,i Jeleniej Góry. 
Jak nam dotychczas wiadomo —•- udział w 
wystawie b ipfąi' Eugeniusz Geppert,/ EfliU 
Krcha, Leon Dolżycki, Stanisław Pękal­
ski, Andrzej Wilk Dąws^y, Krzetuska, Kó? 
pysfyński, Pogonowska, Reif, .Wiktor, Ka­
miński, Wyrożemski, Krokowska, Czajka, 
Krzyżanowski, Miśkfewicz i Drabik. -

Fundusz ziemi nie jest martwą pozycją
Wpłaty dłużników coraz większe

Wywiad z wiceministrem Kowalewskim
Przedstawiciel SAP , przeprowadził 

rozmowę z wiceministrem Rolnictwa 
i Reform Rolnych tow. dr Kowalew­
skim na temat funduszu Ziemi oraz 
stanu prac, związanych z reformę rol­
ną.

— J&lta jest. rola 'Funduszu Ziemi w naszej 
gospodarce ogólnopaństwowej?

— Wszyscy ludzie, nadzieleni ziemią, wsku­
tek reformy rolnej obecnej. i przedwojennej, 
obowiązani są spłacić Funduszowi Ziemi W za­
leżności od. ilości otrzymanych hektarów ściśle 
określone sumy pieniężne. 1

Trzeba sobie zdawać jednak sprawę z tego, 
że położenie materialne dlnźńików Funduszu 
Ziemi jest różne — począwszy od rolników; 
samodzielnych gospodarczo, a kończy wszy na 
rolnikach,:którzy bez pomocy państwa'nie'mo­
gą sję odpowiednio, zagospodarować.

Silnym gospodarczo, a więc samodzielnym, 
może być ten, kto dostał niezdewastowane po­
niemieckie gospodarstwa rófate, albo upełnorol- 
niony.

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja nie posia­
dających doświadczenia w samodzielnej pracy 
rolnej fornali, którzy dostali wykrająne z ma­
jątków parcele bez budynków i bez inwentarza. 
Pierwsza wspomniana grupa łatwo może spła. 
cię wyznaczone raty do Funduszu Ziemi, nato­
miast druga nie, tylko że iw przeważnej części 
nie może płacić, alę nie wykona swych zadań 
bez pomocy państwa.

Ideą Funduszu Ziemi, jest ściąganie należ­
nych rat od wszystkich, którzy mogą je piacie 
bez uszczerbku dla normalnego funkcjonowania 
ich gospodarstw rolnych, a następnie pomoc

pożyczkowa dla tych, którzy sami nie pokona­
ją wstępnych trudności bez pomocy państwa 
w prowadzeniu gospodarstw. Uzyskane z Fun­
duszu Ziemi pieniądze wykorzystuje się rów­
nież na finansowanie prac, związanych z prze­
budową ustroju rolnego.

— Jak wygląda od marca ienlna pomoc rol­
nikom słabym gospodarczo?

— Wyasygnowano kilkadziesiąt milionów 
żłptych na zakup niezbędnego. inwentarza dla 
nowopowstałych gospodarstw z parcelacji W 
.porozumieniu z Ministerstwem Ziem Odzys­
kanych uruchomiono też akcję kredytową na 
zakuj) koni dla spółdzielni osadniczo -  parce- 
laeyjnych na Ziemiach Odzyskanych. Zaanga­
żowano również z tego funduszu pewne sumy 
dla zaintensyfikowanie prac, związanych z me­
lioracją rolną i innymi.

— Jak przedstawia się obecnie sprawa refor­
my rolnej na Ziemiach Dawnych i Odzyska» 
nych? . ’ ,

Dar Szkockiego Czerwonego Krzyża
20 ruchomych klinik

WARSZAWA. W połowie lipce przybę­
dzie do Polski około *20 ruchomych i kom­
pletnie wyposażonych klinik medycznych. 
Kliniki te Zostały .specjalnie zamówione i 
zakupione przez szkocki oddział brytyjskie­
go Czerwonego Krzyża.

Zostaną one przydzielone wojewódzkim 
oddziałom PCK i obsługiwać będą wszyst­
kie zakątki kraju. W  klinikach zatrudnieni 
będą lekarze polscy.

— Przed, wojną rozparcelowano ogółem
2.654.000 ha ziemi. Pó wojnie na Ziemiach 
Dawnych rozparcelowano 1.155.000 ha użytków 
rolnych, 48,8% rozparcelowanej powierzchni 
ziemi Otrzymała służba folwarczna. Natomiąst 
bezrolni otrzymali 16,0%, a resztę posiadacze 
gospodlrstw karłowatych, małorolni, ogrodnicy 
itp.

Na Ziemiach Dawnych pozostaje jeszcze
706.000 ha, z . czego część' jest w trakcie parce­
lacji, a reszta w trakcie przekazywania na za­
lesienie i cele publiczne.

Zapas ziemi na cele reformy rolnej i osad­
nictwo na Ziemiach Odzyskanych wynosił
6.566.000 ha. Rozdysponowano dotąd 3.7511000 
ha pomiędzy ponad 400 tysięcy rodzin. Pozo­
stałe hektary rozdzielane będą stopniowo w 
miarę zagospodarowania i przekazywania drob­
nym rolnikom.

— Gzy są prowadzone przez Ministerstwo in­
ne prace, związane z przebudową'struktury 
rolnej?

— Oprócz parcelacji i osadnictwa wj związ­
ku ze zmianą struktury rojnej prowadzi się pra­
ce scalania gruntów, regulacje osiedli wiej­
skich, melioracje wodne. Mamy jeszcze do soai 
lenia, szacunkowo licząc, do 3 niilj. ha zieftu. 
Obecnie prowadzi się prace scaleniowe na po­
wierzchni 369.381 ha należących do 78.530 gos­
podarstw.

— Przebudowa struktury rolnej •— kończy 
wiceminister dr Kowalewski — w wielkim stop­
niu zależy od zrealizowania zadań przez Fun­
dusz Ziemi. Optymizmem napawa mnie fakt, 
iż Fundusz Ziemi nareszcie przestał być pozy­
cją martwą.

bym nigdy- przed ukończeniem szkoły". " 
Stabrowskl Marian, pow. Głogów: 

„Rozszerzyłem swój światopogląd. Po­
znałem \:a ły  szereg nowych zagadnień. 
Zrozumiałem, jaka jes t polska droga do so­
cjalizmu.' Hasło klasy robotniczej: „Prole­
tariusze wszystkich krajów łączcie się“ 
stało, się dla mnie zrozumiałe.

; ( , Wjem teraz, ‘że kąż.dy łpbFtjiik, nięzafei- 
mie ód tego, gdzie i w jakim państwię, w 
jakiej cżęsci świata żyję, powinien być 
przyjacielem Związku Radzieckiego, ponie­
waż tam został zrealizowany socjalizm i 
władza jest w rękach narodu".:

Masło Tadeusz: Sekretarz PK PPS:
„Do-- chwili rozpoczęcia szkoły byłem 

jednolitofrontowcem, ale nie rozumiałem 
dobrze przyczyn tej przyjaźni i braterstwa 
PPS i PPR. Teraz wiem, że PPR jest na­
szym naturalnym i najbliższym sojuszni­
kiem, ponieważ jest też pażtia’ kląsy ro-* 
botniczej, a klasa robotnicza w Polsce ma 

**5fi|o jeden [cęjk stworzenie ustroju bezkla- 
i sowego. Byłoby dobtze,. ażeby nasi towa­
rzysze, .z . P P R ,, przechodzili takie szkoły 
wspóteie zonami,,: wó-wczaś sąszyŚtkię.<;Błę- 
porozumienia i tar ci*.na pewno by znikły.

Przyjadę do .Strzelina i zaeBnę nąąkę we 
właisnym zakresie. Uczyć .się, Auczyć się i 
uczyć się! — to. hasło zaniosę-,w nasz pe- 
pesówski aktyw^.

Balcęwicz Witold, Wałbrzych: 
„Zrozumiałem, co to jest socjalizm. Zro­

zumiałem, że jedyna droga do szczęścia 
ludzkości prowaazi poprzez zwycięstwo 
proletariatu. Po powrocie do pracy. zawo­
dowej7 będę Walczyć-- z podwójną energią 
przeciwko kołtunerii, nacjonalizmowi,, spe-' 
kulacji,’ antyradzieckim nastrojom i wro-y 
gim TeSSSśH^OTOtiii£ief^hMehtóm.’^ k ó r '  
[należy • organizować więcej,. ponieważ jest 
jeszcze dużo -socjalistów, którzy ńie zna­
ją  naszej drogi dó socjalizmu".

Dutkiewicz Stanisław, Wrocław, kolejarz: 
„Dzięki riailce w szkole partyjnej znalaz­

łem metodę myślenia, sposób opracowywa-; 
nia zagadnień społecznych, kulturalnycłLiak. 
róuńiieź” zagadnień h$tH., wrtoufenałein. 
Czym polega iyyąysk klasy robotniczej w 
ustroju kapitalistycznym fl na czyfn polegał 
imperializm rządowi sanacyjnych.
I • Wracam 'do naszych robotniczych war­
sztatów kolejowych, ! wiem, że dużo zdo-

bytych przeze mnie wiadomości będę mógł 
przekazać swoim partyjnym i bezpartyj­
nym towarzyszom." Musimy podciągnąć 
świadomość całego narodu do świadomo­
ści czołowego oddziału klasy robotnicze! 
Polskiej Partii„Socjalistycznej".

Wychodzimy , ze szkoły, Ich świadomość, 
tych młodych towarzyszy, ich zapał i ener­
gia, chęć nauki _i pracy partyjnej daje nam 
pewność, że kurs Szkoły Partyjnej WK 
PPS /pod kierownictwem tow. Tarnopol­
skiego dobrze zasłużył się Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

1.000 protokuiów 
na nieuczciwyph kupców 
Znowu 100 spekulantów 
w obozie pracy

WARSZAWA. TAfalka ze spekulacją osią­
ga w całym kraju coraz większe nasilenie. 
Akcja kontrolna obejmuje obecnie już nie 
tylko, większe miasta, ale - również - miejsco­
wość? prowincjonalne, jak: Zamość, Białą 
Podlaską, Lubartów, Łuków w woj. lubel­
skim, Bielsko, Żywiec, Dziedzice, W ał­
brzych, Solice-Zdrój na Dolnym Śląsku o- 
raz miasteczka w woj. krakowskim i w woj. 
olsztyńskim.
. W wyniku 3.500 kontroli, przeprowadzo­

nych przez wyszkolonych kontrolerów, spo­
łecznych, sporządzono około 1.000 protoku- 
łów na nieuczciwych kupców za nieprze­
strzeganie Właściwych cen.

W ostatnich dniach na wniosek Komisji 
Specjalnej skierowano do obozu pracy p- 
koło 100 spekulantów z terenu całego kraju.

Cztery i pół mil. odpadków 
wartości 150 tys. dolarów 
zebrano w ciągu mies^ca

I WARSZAWA. Akcją dostawy surowców 
odpadkowych dla przemysłu nabiera coraz 
większego znaczenia. Np. w kwietniu Cen­
trala Odpadków dostarczyła dla przemysłu 
4,5 mil. kg. surowców odpadkowych,' ogól­
nej wartości 150 tys. dolarów." Dostarczono 
[głównie szmaty wełniane i bawełniane, 
szmaty papiernicze,, makulaturę, odpadki 
przędzalniane, filcowe, skórzane, ścinki in­
troligatorskie, stare włosie, butelki, żarów­
ki, płyty metalowe itp.

Obecnie rozpoczęto na .wielką skalę zbiór­
kę worków papierowych po materiałach bu­
dowlanych , (cement, gips) i artykułach, te­
chnicznych.

Wydano również szereg1 okólników} nawo­
łujących do zbiórki odpadków w przemyśle.

W 70 wielkich zakładach wytwórczych 
produkuje „Społem

WARSZAV?A. — Związek " Gospodarczy 
Spółdzielni R., P. „Społęm" Jest jednym- z 
największych prodr.ceńtów w Polsce.

Dział produkcji „Społem" posiądą obec­
nie ogóhem 70, wielkich fabryk wytwórczych 

czego w dziale cukierniczym — 1,3 zakła­
dów, w dziale kóńseiirowyffi' — 18, środ­
ków odżywczych —19, 'fermentacyjnymi —f- 
18 i lartykułów gospodarstwa domowego 
12 zakładów.

Dzięki ciągłej rozbudowie urządzeń fa­
brycznych, produkcja zakładów „Społem" 
wąrasta •y^lokrótnier^Na^piei ilustrują tó 
cyfry: gdy w 1945 r. produkcja cukierków 
wyniosła- 280 ton,' to w 1946 r. wyproduko- 
jśjańó już .919 ton cukierków. Ogórków i ka­
pusty kwaszonej w 19451 k Wyprodukowano 
1.685 tom a w 1936 r. — 4.850 ton. Konserw 
rybnych w 1945 r. jpi 77 toń, a w 1946 k  W  
510 ton. Octu w 1945 r. — 19.238 hektoli­
trów, w 1946 r. — 30.600 hektolitrów. Piwa 
W 1945 r. — 9.570 hektolitrów, a w 1946 i, 
—■ 44.599 hei£tójltrÓw. t Pieczywa cukierni-

Ziemie Odzyskany
czy  Ziemie Zachodnie

Z chwilą powrotu do Polski ziem nad- 
ddrzańskieh i nadbałtyckich problem Je- 
rylorialnej jedności państwa a ducho­
wej narodu polskiego stanowi! niewą!-* 

/'p liw ie jedno z najważniejszych zagad­
nień politycznych.

W  iej dziedzinie zarówno naród jak i, 
rząd zrobiły w  krótkim okresie czasu 
bardzo wiele. Intensywne procesy jed­
noczące i mogły dochodzić do skutku 

• dzięki naturalnym szansom jakie mieli­
śmy w tym powrotnym inwestowaniu się 
politycznym na Odzyskanych Ziemiach.

Niemniej proces jednoczenia, a z tym 
sprawa niwelacji odrębności i rożnie 
pozwolą djgiś jeszcze zauważyć ślady od- 

' fębności. Zachowały /śię one m. in. w 
K nazwie „Ziemie Odzyskane". Nazwa wie­

le znaczy, toteż będzie zapewne rzeczą 
słuszną zwrócić na ten moment ńwagtę.

W  nazwie „Ziemie Odzyskane" wyczu­
w any wyraźnie jednostkę terytorialną 
różniącą się od reszty ziem Polski. W

nazwie iej znajdujemy zresztą pewien 
ślad czasowego Wyodrębnienia tych ziem 
z organizmu - politycznego państwa pol­
skiego. ■ '

W ydąje się rzeczą słuszną, że wszyst­
kim  tym śladom należy, położyć kres. 
Sprawa, ta jest o tyle ważna, że jak 
już wyżej powiedzieliśmy proces tak 
terytorialnej jedności państwa jak i du­
chowej narodu zaawansował się znacz­
nie, Pocóż zatem w nazwie „Ziemie Od­
zyskane" podtrzymywać ślady, które nie 
są słuszne a politycznie nie wskazane.

Poczucie integralności państwa pol­
skiego jest w społeczeństwie < naszym 
powszechne. Najlepszym bodajże wy­
razem tego poczucia był ostatni Tydzień 
Ziem Zachodnich, organizowany niedaw­
no temu przez Polski Związek Zachodni. - 
Jeszcze w 'zeszłym roku fydztńń  fen 
przeprowadzono p. n. ,;Tydzień Ziem Od­
zyskanych".

W  miarę zatem rozwoju życia polskiego

na obecnych Ziemiach Zachodnich i co­
raz to bliższych powiązań z całym orga­
nizmem R. P. dobrze będzie posługiwać 
się w odniesieniu do ziem nadodrzań- 
skich i 'z iem  nadbałtyckich jedną wśpol- 
ń ą  nazwą — „ziemie zachodnie".

Mówiąc „ziemie zachodnie" oznacza 'lo 
tyle co ich przeciwstawienie ;j? '%p. zie­
mie -wschodnie albo ziemie centralne 
Polski.
. Nie powinno i n ie  może nas wprowa­
dzić w błąd  nazwa „Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych". Nazwa ta ściśle" jest 
związana z terytorialnym zakre.sem< dzia­
łalności tego Ministerstwa. Poza tym nie 
należy zapominać,- że ministerstwo to po 
przeprowadzeniu zadań, którę ma do wy­
pełnienia zostanie rozwiązane a ogół 
kompetencji przynależnych iemu mini­
sterstwu zostanie z czasem przekazany 
właściwym resortom.

Tpteż byłoby rzeczą, słuszną, aby tak w 
życiu codziennym jak i w stosunkach 
służbowych posiłkowano się nazwą wła­
ściwą „ziemie zachodnie". Szczególnie 
w  lej dziedzinie wiele- zrobić może pra­
sowa służba informacyjna, propaganda, • 
prasa i publicystyka.

Do niedaw na używanie jeszcze nazwy 
„Ziemie Odzyskane" było z wielu wzglę-

| dów praktyczne. Pozwalała ona określać 
dokładnie teren i odróżfniać go od ziem 
zachodnich w dawnych granicach pań­
stwa polskiego z 1939 r. Dziś jest to jut 
niepotrzebne.

Wreszcie *4 powszechne wprowadzenie 
jednolitej nomenklatury „ziemie zachod- 
nię" ma dla całego naszego spoleczeń 
siwa ogromne znaczenie wychowawcze. 
■■Z tuawęf „Zie'mie'Odzyskane" kojarzy­

ło społeczeństwo polskić jeszcze do n ia/ 
daurna pewne kompleksy uczuciowe — 
odziedziczone po okresie chaosu i roz­
stroju gospodarczego na tych ziemiacn, 
czego — jak dobrze wiemy — nie było 
można wówczas dniknąć. '

Dziś jest zupełnie inaczej. Toteż z 
faktu ■ prawdziwej już politycznej i du­
chowej jedności należy w yciągnąć’ kon1 
sekwencje nawet z punktu widzenia po­
zornie tak małej sprawy jak nazwa „ziem1 
zachodnich". .

Niech przyjęcie jednolitej nazwy ńie 
tylko w prasie i publicystyce ale w fy-f 
ciu codziennym przez każdego Polaka 
będzie jeszcze jednym  cennym dowo­
dem pewnej terytorialnej jedności poli­
tycznej Państwa a  duchowe: narodu pol­
skiego. E. Serwański

czego i ’ -przypraw w 1945 r. — 282 tony, a 
w 1946 r. — 638 toni

Poczas gdy obrót ogólny' działu produk­
cji „Społem" wyniósł w 1946 r. — 500 mi- 
jioiiów złotych, w 4-ęh pierwszych miesią­
cach' 1947 r. obrót ten wyniósł już i miliard 
203' miliony źł. Ogólny obrót w 1947 r. wy- 
nósić ' będzie — według przewidywań za­
przeszło 4 miliardy złotych.

Poza. działem produkcji „Społem" posia- 
da obecnie około 200 młynów, 10 kaszarń i 
8 makaroniarni. W 1946 r. kaszarnie wypro­
dukowały 11.847 ton kaszy i płatków ow­
sianych oraz 3.180'to n  makaronu. Młyny 
wyprodukowany w 1946 roku 520.199 ton 
inąki.

Nowa fo n ia  
pomocy UNRA

WARSZAWA. Z dniem i lipce br. rozpo­
czyna W Polsce pracę dęlegacja FAO (Fo­
od Agricultur Organisation) Organizacji Po­
mocy Żywnościowej i Rolniczej.
• Jak yriadomo, Organizacją ta została po­
wołana do życia przez ONZ, celem Częścio­
wego przejęcia piag UNRRA. .

Delegacja FAO przybyła do Polski, celem 
zbadaniu ogólnej • sytuacji • żywnościowej i 
rolniczej w kraju. Będzie się* Ona również 
starać o umożliwienie Pblsce uplasowania 
pewnych płodów rolniczych na rynkach 
światowych po ustalonej zgóry cenie. Wza- 
mian za to' Polska będzie miała udostęp­
nione nabywanie wielu artykułów potrzeb­
nych dla odbudowy rolnictwa.

Pobyt delegacji FAO w Polsce potrwa o- 
[koło 4 miesięcy.

B(dd£my eksportował 
rozbite j* ja

I WARSZAWA (SAB). Zbiornice eksporto­
w e ‘jaj zakupiły w-1 Holandii specjalny pa­
tent, pozwalający na transport morski ’ jaj 
rozbitych i pozbawionych skorup.

Zastosowanie tego patentu będzie miało 
wielkie znaczenie dla eksportu jaj „drugiej 
sorty", które obecnie wysyłać będziemy 
za granicę w specjalnie z Anglii sprowa­
dzanych puszkach w stanie surowej ja- 
jecznicy. . ,



=  G ło d y nadzycł) braci
W czasie pobyto Plenum Komitetu Ogólnosłowlańskiego we Wrocławiu 

współpracownik naszego pisma uzyskał autograiy od przedstawicieli każde­
go z narodów reprezentowanych na Plenum.

Podaiemy reprodukcje tych autografów i przekład ich tekstu:

Życzę polskim robotnikom, chłopom i in­
teligencji wielkich sukcesów w budowie 
wolnej, demokratycznej Polski, * 1

A. W O z n i e s i e  As  k i  f  
(rektor Uniwersytetu Lenin grodzkiego)

Życzę narodowi polskiemu, żeby w Jedr 
ności jak najrychlej odbudował Zwój piękny 
kraj dla szczęścia i dobrobytu Całego spo­
łeczeństwa,

Ja n  V o d i ć t k a  
(pisarzjs reprezentant Czechosłowacji)

• Życzę nowej Rzeczpospolitej Polskiej 
dojścia do szczęśliwej przyszłości,

K r u m  r  e l k ó w  
(pisarz bułgarski)

Wrocław ma wielką przyszłość. Niewąt­
pliwie bohaterski naród polski stworzy 

-z Wrocławia miasto, potężniejsze, niż to, 
które było dawniej, ■

W. W ł a c h o w d c z  
(poseł do sejmu Jugosławii)

‘ O nową demokrację,-to znacz-}; o nową 
kulturę Słowiańszczyzny i świata.

F,erd o  K o z a k
(pisarz, przewodniczący Parlamentu 

Słowenii)

/ltlłod<zi <z talentem
Warto było obejrzeć pierwszą wystawą 

prac słuchaczy Wyższej Szkoły Sztuk Pięk­
nych we Wrocławiu. Eksponaty rozmiesz­
czone w sześciu salach (1. malarstwo, 2. ry­
sunek ranny, 3. rysunek wieczorny, 4. rzeź­
ba, 5. liternictwo oraz kompozycja bryj i

Zbigąiew Karpiński: Kościół św. Krzyła 
we IProcławiu

płaszczyzn i 6. rysunki roku wstępnego) 
wymownie potwierdzają ogrom wysiłku 
włożonego w . ubiegły rok pracy tak przez 
„mistrzów", jak i przez uczniów.

Spośród wystawiających wyróżnia sią

przede wszystkim, pomysłowy Zbigniew 
Karpiński, który śmiało i z rozmachem 
eksperymentuje zarówno. w malarstwie jak 
i w rysunku czy rzeźbie. Malując* swobod­
nie posługują sią kolórem szarym, stano­
wiącym dla artysty barwą niewątpliwie 
najtrudniejszą ale zato szlachetną.

Obok Karpińskiego — Wanda Goprow­
ska uzyskuje w pejzażach .dużo przestrzeni 
i swoistą - srebrzystóść .powietrza dzięki 
świadomu rozłożeniu kolorów.

W  rysunku najwięcej chyba inwencji 
ujawnia Leszek Kaćma, wyraźny talent, roz­
bijający s ię : od obrazu do obrazu. Jego 
kompozycje graficzne odznaczają sią zde­
cydowanym smakiem i oryginalnością.

W rzeźbie wybijają się Waśniewski i 
Kuczmierowski, który znacznie lepiej kom­
ponuje w rzeźbie niż w obrazie.

Z grona słuchaczy roku wstępnego sub­
telnym poczuciem proporcji i intuicją ko­
lorystyczną wyodrębnia się Alfons Mazur­
kiewicz.

W sali, w której właśnie prof. Emil Kr- 
cha odbierał egzamin od swych wychowan­
ków, najplastyczniej spostrzegało się ol­
brzymi postęp dokonany w ciągu jednego 
roku na przykładzie prac Władysława Ko­
złowskiego, którego pierwszy rysunek cier­
pi jeszcze na jakąś nadmierną, prymityw­
ną dokładność, gdy tymczasem w  ostatnim 
obserwuje się ju t celową kontstrukcję li­
niową.

U niektórych uczniów szkoły Gepperta 
zauważa Się nader ciekawe „objawy”! np. 
jeden z nich — starszy już wiekiem — ma­
jąc za sobą tradycyjny, akademicki war­
sztat malarski, z niespotykaną łatwością 
dostosowuje się do impresjonistycznego fo­
czej kierunku swej obecnej uczelni i chęt­
nie ulega sugestiom Van Gogha.

Inny znów, robiąc błędy w rysunku, ma 
doskonałe wyczucie koloru a jednocześnie 
niebezpieczną, bo grożącą zmanierowaniem, 
łatwość malowania: w ciągu pół godziny 
może „wyprodukować" . obraz wymagający 
od innych tygodnia pracy.

Wrocławska Szkoła Sztuk Pięknych dys­
ponuje wiele -obiecującą grupą talentów; 
Spodziewamy sią po niej wytrwałego dą­
żenia do dalszego rozwoju, (t. 1.)

^Dyrygent i  kompozytor opowiada
Tkyrygent Filharmonii Dolnośląskiej, 
”  Stanisław Skrowaczewski, bawił 

ostatnio z, grupą muzyków polskich na 
festivaiach międzynarodowych w  Pradze i 
i Kopenhadze. Qtó co odpowiada na sze­
reg zadanych" pytań:

— Czy nie mógłby nam Pan powiedzieć, 
jak doszło do wyjazdu Państwa do Pragi 
i jak i 'by ł charakter czeskiego festiv«lu?

—- Czesi zaprosili delegację polską na 
swą doroczną imprezę miajową ' „Prażśke 
jaro” (Praska Wiosna). W skład delegacji 
wchodzili -(aiłónkowie-Bolskieg©- Towarzy­
s tw a . Muzyki Współczesnej ’$— miałem 
przyjemność wejścia ,do niej i ja. Byliśmy 
W Czechosłowacji ©d 6—2? maja.

, _  Jakie odniósł Pan Wrażenia muzycz­
ne?

— Bardzo dodatnie. Przyznam się, że 
nikt z nas nie spodziewał się spotkać w 
Czechach z aż tak wysoką kulturą mu­
zyczną. Podiom orkieśir, .śółiśtóWy. dyry­
gentów zadziwiał nie tylko nas, lecz 
wszystkich gości zagranicznych,’, którzy 
przecież — a chodzi o Anglików. Amery­
kanów, Kosjan i Francuzów r s  reprezen­
tują klasę nie bylejaką. Festival obejmo­
wał szereg koncertów symfonicznych w 
wykonaniu orkieśtr: Czeskiej Filharmonii, 
Teatru Narodowego i Radiowej. Dyrygo­
wali (wymieniam najwybitniejszych), z 
?ospodarzv: Kubelik i Talich, Francuz 
Munch, Rosjanin Mrawiński, Szwajcar 
Ansermet, Amerykanin Bernstein. Sły­
szeliśmy kilkanaście oper, • pośród, nich. 
orapremiere ćwierćtonowej opery Aloiśa 
Haby „Matka”.
-■>— ćwierćtonowej ?

— Tak. Technika kompozycji opartej 
na ćWierćtonaeh, j  aką rózwij a H ab» i patu  
innych,. daje, teoretycznie, biorąc, olbrzy­
mie możliwości rozwojowe.. 5Mimo te wy­
daję mi się, że pozostanie chyba eksperyT

: mer.tem. Dodam, co sobie Pan chyba łatwo 
uprzytomni, że stwarza ogromne trudno­
ści dla wykonawców i oczywiście odbior­
ców. I ,

— Có może P an  powiedzieć; o kóńcer- 
jthph symfonicznych i  .jakieś -ciekawsze
utwory można było -usłyszeć? •

— Więc po pierwsze: polski dyrygent 
nre może uniknąć pewnej zawiści, ,gdy. 
sobie' przypomni Wykonanie ' ŁtworóW 
przez orkiestry czeskie. Wykonanie jest, 
chciałoby się powiedzieć ^akądemizującp* 
przez podkreślenie Klasycznej formy (me

'dąrm ó orkiestry;-^ają 50-letnią i dłuższą 
tradycję). Wspaniale jest zobaczyń po 

; prostu łan  smyczków ruszonych jednym 
'ruehem  — zespół reagujący ha . najmniej-, 
;-ss» drgnięcie dyrygenta — usłyszeć czy­
stość in ta& cji p ^^zęgó lnyćłi gimp instru­
mentów. Praska orkiestra jeśt dziś, nie 

, tylko moim zdaniem, jedną.z.ńajlepśżyćn 
w  Europie.

Jeśli chodzi o utwory, to wymienię tyl­
ko kilka najwyższej k la s y ''T u  należy 
symfonia liturgiczna. Honeggera ‘ (Fran­
cja), napisana w  ręku 1944. Tematem jest 
walka zła z 0 dobrem. Po niesłychanie 
burzliwej części pierwszej i ; drugiej; (Dtes 
irae •—i De profundis clam aóif wybrzmie- 
wa spokojna trzecia (Dona nobis pacem). 
Elektryzująca zupeHiie jest Szwajcara 
M artin’a Mała Symfonia koncertowa —I 
słyszeliśmy ją  dwukrotnie. VIII Symfonią 
Szostakowicza dyrygował Mrawióski — 
dzieło mimo olbrzymich rozmiarów* rde 
nuży dzięki bogatej treści wewnętrznej.

Dla nas mil® było ze strony gospodarzy 
Wysunięcie w pierwszym punkcie Uwer­
tury  M aklakleM cKafDrńgim'wykonanym 
w  ramkeh festhralu polsk im utw orem  był 
monet Rudzińskiego, f  

O perełkach rozsypanych w  masie 
mniejszyth koncertów, koncertów kame­
ralnych, występów chórów i śpiewaków 
trudno po prostu ‘mówić, a  jeszcze trud­
niej wybrać. ,
C ^ .ę ib  m p ie P a m  powiedzieć O publłcz* 
fcoscł m jjiżycżnęg.^.; 
f 0 ; prtfśKa ;pUmić2ńjSię ćónj SOfeie m u­
zykę. ląiezwykłe dla, nas-jest wypełnianie 
sal do ostatniego miejsca i 'tó mimo mno­
gości imprez. Nie doceniamy znaczenia,

Stanisław Skrowaczewski ’

jakie to ma nie tylko dla propagandy 
inużyki, ale i samego kraju. Na to trzeba 
pogadać z cudzoziemcami o Czechach.

—■ Jak  Państwa przyjmowano?
— Po prostu wspaniale, Trzeba w ie­

dzieć, że było to, jeśli idzie o muzykę, 
pierwsze hiawiązanie stosunków między 
jiam i a Czechosłowacją i Czesi nie wie­
dzieli Wprost, jak (nam dogadzać.' A że 
ćównię .gościnnie -ppdęjpigydtłi...ińnyćh, 
JWięć .niemal w ® & ńne banktety przyję-
ęią u prezydenta Benęsra. j y  Mmistęrstwię, 
,Śpraw K a g ra n ic ż ń y c ę ^y c iep & r— naj­
piękniejszą ze zwiedzaniem starego zam­
ku w  Korinie, gościna na zamku literatów 
pod Mielnikiem — .to tylko fragm enty 
programu.'Dódąńs; że sgły czak byliśmy 
gośćmi Rządu Czeskiego: innymi słowy 
żyliśmy całkowicie na koszt gospodarzy.

— Czy Festival w  Danii m iał charakter 
zhliżonydpim prezj^szęskiej?  ̂

t-- Niezupełnie. Festiyal '.praski, . był 
prz.ede wszystkim popisem wykonawców. 
Założenie Festivalow • Międzynarodowych 
jest nieco inne. Wyławia się przede 
wszystkim młodych kompozytorów, a w y­
konawcy pozostają tu  w cieniu, i pod tym 
kątem zarówno poszczególne ju ry  krajo­
we jak  i ju ry  konkursu badają nadesłane 
utwory.

— Jak  się przedstawiała strona organi-:
zacyjną. festiyaiił?...... „ ,

— FęstiyaJ. natrafiął.pa pewne trudności 
Organizacyjne nieprzewidzianej natury. 
W Danii trw a od dwu miesięcy strajk  
drukarzy , r— dużą część roboty informa­
cyjnej (programy, zawiadomienia) musia­
no wykonywać na maszynach dó pisania 
— mam też wrażenie, że publiczność ko­
penhaska'niedużo wiedziała o tym, że fe-

stival się Odbywa. Zresztą Praga nas tro­
chę popsuła i to : może wpływa na ocenę 
pod każdym względem.

— Jak ie 'u tw o ry  uważa Pan za warte
wyróżnienia i co w  ogół* festiwal wniósł 
nowego do muzyki? ‘ \ i

s,. i-r,f^zyniósł — prawdę mówiąc r— nie­
wiele, jak zresztą i zeszłoroczny (©■ndyń- 
ski.‘ Najlepszym utworem b^ła po ' foz 
trzeci t u . przez nas słyszana symfonia 
M artina, na drugim miejscu z przyjemno­
ścią wymienię koncert na fagot 1 orkiestrę 
Polaka Michała Spisaka —- rodem z Dą­
browy Górniczej (programy pisały^pabnij- 
. Wa Górnicza) ,  csjadłego od l&t W Pąryżu. 
Styl* jasny i przejrzysty,' francuska lek­
kość Świadczą o przyjmowaniu ze środo­
wiska najlepszych eećn. l-gża i S-cia część 
koncertu wybitnie mototyczne — w  części 
wolnej (2-giej) motywy rodzime, jakby 
to powiedzieć — wybitnie polski smętek. 
Część ta  robiła duże Wrażenie. Z. innych 
punktów programu niezatarte wrażenie 
wywarł występ chóru chłopięcego w ka­
plicy starego zamku w  Frederiksborgu. 
O rzeczach kameralnych znowu trudno 
mówić koncertów była moc —* z nich 
jeden festivałowy w Landzie w  Szwecji, 
gdzie słyszeliśmy nadto' koncert muzyki 
szwedzkiej.
, — Czy orkiestry były dobre? ,

-r- Właściwie symfoniczna była tylko 
•jedna. Stworzono ją- ściągając najlepszych 
muzyków z. dobrych orkiestr duńskich, ale 
ten najlepiej zresztą pomyślany ekspe­
ryment zaWiódł, bo wyczuwało się pewne 
indywidualności w  stylu 1 nie było ideal­
nego zgrania. '

Jak  długo trw ał festival? Czy w  Da­
nii byli Państwo też gośćmi Rządu?
; — Przez cały tydzień byliśmy gośćmi 
prywatnych rodzin duńskich, które pod­
jęły się utrzym ania nas. Gościnność była 
ogromna i. większość , z nas czeka chwili, 
gdy będziemy się mogli zrewanżować na­
szym miłym duńskim gospodarzom, 

r  —- Chyba niechętnie wracali Phństwo 
z ty ch . „uczt * dla smakoszów”? 
j  .—? No, nie całkiem. Tq jednak trochę 
męczące — wreszcie trzeba znaleźć trOcbę 
czasu, by tp „przetrawić”.
' ■:— Cży wyniósł Pan osobiśpie jakieś 
podniety? s

—' Nie tylko osobiście, Można było na­
brać /Wiary w  siły i zdolności kompozy­
torskie Polaków. Przy naszym dość dti- 
żym kompleksie niższości takie konfron­
tacje bywają bardzo potrzebne. Niestety 
nie możńa mieć tego samego zdania co do 
poziomu orkiestr. Myślę jednak, źć tu  "gjA 
Stęmatyczna, uparta, a co najważniejsi* 
ódpowiednió przez państwo dotowana pra ­
ca muzyków i wyszkolenie zespołów mus' 
dać w ciągu paru la t owoce.

— Nie chcę już zabierać czasu :— chciał­
bym jednak wledHeć, jakie są Pańskie za­
miary ha najbliższą przyszłość?

— Chciałbym ukończyć kilka rzeczy. 
Są to: kw artet smyczkowy, symfoniczne 
Passacaglia, koncert skrzypcowy, nonet. 
Wszystko j u |  zamówione. Ż  .ppęzątkiąm. 
jesiehi pląńjyę wyjąz'4 ,na, dłudzy; poby(: 
do Paryża. ’

W Pradze dostałem nęcące zaproszenia 
na Bałkany (Jugosławią,. Bułgaria, Tur­
cja), ale nie wiem, cży będę mógł z nich 
skorzystać.

Rozmowę przeprowadził
Jerzy Łukaszyk. * i

/Pieru>ó<za ^Amerykanka na medycynie
Elżbieta Blackwell była kobietą nie­

zwykłej energii i odwagi. Bo nielada 
odwagi trzeba było przed stu laty 

z górą, aby będąc kobietą zapukać do wrót 
wyższych Uczelni. Elżbieta Blackwell uczy­
niła to. Miała (do pokonana niezwykłe trud­

ności, Nie największą z  nich bido ubóstwo. 
Elżbieta Blackwell w bardzo młodym wieku 
straciła ojca i musiała wraz z matką zająć 
się wychowaniem młodszego rodzeństwa. 
Udziela lekcji w swydi rodzinnym mieście 
Cherlestorn (Półn. Kąrolińa), uczy się sama 
przćrody i anatomii i ciuła grosz do grosza 
na dalszą naukę.

Wreszcie w 24 roku życia, odćhowawsży 
swoje rodzęństwo, eljęe,,spełnić najgoręt-

m m m m z m m m m m m .

Leszek Kaćma: Boże Narodzenie

sze swoje pragnienie — studiować inedjrcy-
Sm

Pragnie wstąpić do szkoły lekarskiej w 
Filadelfii,' ale tam ańł Słyszeć nie chcą o 
dopuszczeniu kobiety do studiów.

Wtedy Elżbieta uprosiła znanego- profeso­
ra anatomii i chirurgii d-ra Allena, aby jej- 
udzielał lekcji prywatnych. Profesor począt­
kowo z niedowierzaniem zaczyna ją uczyć, 
Uczennica jest zdolna i  pojętna. Wtedy pro­
fesor. w największej, tajemnicy dopuszcza ją 
do asystowania przy badaniu chorych, przy ’ 
operacjach.

Dwaj lnąi prófeŚOroWie , decydują Się rów­
nież uczyć prywatnie Elżbietę Blackwell.

Po trzecb latach hauM Elżbieta jest już 
prawie przygotowana do zawodu lekarza. 
Musi jednak zdobyć dyplom. Składa poda­
nie dó Wszystkich uczelni w Stanąch Zjed­
noczonych powołując się na świadectwa 
swych profesorów. Otrzymuję odpowiedzi 
nie tylko odmowne, ale i złoślikre. Niektó- 
re wyższe zakłady odpowiadają jej, że nigdy 
nie dopuszczą do studiów istoty, którą sa­
ma przyroda stworzyła do igły 1 wrzeciona. 
Wykazują jej całą niestosowność jej proś­
by- " ■ ;7, . ,, . ,

Elżbięta myśli już, czy by nie należało 
udać się do Europy, ale jeszcze/ próbuje 
szczęścia.

Aż wreszcie zakład medycyny w m. Ge­
newie w stanie Nowyv York decyduje się 
przełamać wiekowe uprzedzenia i przyjąć 
kobietę w poczet słuchaczy.

Ale rzecz była tak niesłychana i nie­
zwykła, że rektor zwołuje specjalne zebra­
nie studentów i pozestawia łm do roźtrżyg- 
nięcia, czy zechcą mieć koleżankę na wy- 
kadaeh. Wywołuje to wielką dyskusję, nie: 
którzy studenci sirpją Sobie kpiny i żarty, 
ale większość wypowiada się, za przyjęciem. 
-Elżbiecie posyła się bardzo dokładny .pro­
tokół żebrania, ażeby wiedziała o tym, co 
może ją czekać Wśród kolegów.

J ołó w mąju r. a -więc rówńó iĆO 
lat temu., Elżbieta Blaćkwell jako pierwsza 
k o b ita  w Stąnąęb. Zjednoczonych -wkracza 
w progi wyższej uczelni.

Myliłby się ten, kto by sądził, że ha tvin 
ttunnośei się skończyły.

Eżbieta Bldckwell' jest cichą, skromną, od­
dana wyłącznie nauce, unika kontaktów z 
kolegami. Mimo to w niałym , miasteczku 
uważają ją za awan^irnicę i wytykają pal­
cami. Dochodzi nawet - dó tego, że lokato­
rzy domu, gdzie zamieszkała, żądają, aby o- 
puściła mieszkanie, gdyż nie chcą być z nią 
pod jednym dachem. Żaden hotel ani go­
spoda nie chce jej przyjąć, Biedaczka zo­
stałaby beż dachu nad głową, gdyby żona 
jednego z profesorów nie udzieliła jej 
-schronienia.

Stopniowo jednak ten wrogi nastrój, się 
zmienia, Elżbieta bowiem wstąpiła na me­
dycynę, aby nieść pompc bliźnim. Już te­
raz spieszy z pomocą ubogim matkom i 
niemowlętom. Wieść o jej miłosierdziu .pór 
woli kruszy mur niechęci wobec tej pierw­
szej studentki. Następuje zwrot w opinii na 
jej korzyść. Profesorowie i koledzy otacza­
ją ją szacunkiem.

W styczniu 1849 r. następuje niezwykła 
uroczystość w dziejach wyższych uczelni 
—- wręczenie dyplomu lekarskiego pierwr- 
szej kobiecie W5 Stanach Zjednoczonych. W 
mowie,;, którą, rektor, zwany wówczas pre­
zydentem, przy tej okazji wygłosił, -zazna­
czył rzecz -bardzo ciekawą: oto nigdy stu­
denci żadnego kursu nie uczyli się tak pil­
nie i nie zachowywali tak wzorowo, jak 
wówczas kiedy studiowąli wespół z Eiżbię- 
tą Blackwell.. ■
. Teraz udaje, się ona dó Europy dla uzu­

pełnienia swej wiedzy lekarskiej, ale tu dy­
plomowanej lekarki nie chcą dopuścić do 
kliniki szpitali'

Elżbieta Blackwell umie jednak pokonać
i te trudności. 3

Osiada później w New - Yorku, ma du­
żą praktykę lekarską. Siostra- Jej Emilia już 
bez większych trudności - idzie w jej ślady , i 
Zostaje również lekarką.

Dzięki staraniom Elżbiety Blackwell o- 
twarto wyższy zakład medycyny dla ko­
biet. , ’ -

Dziś w stulecie rozpoczęcia przez nią wyż­
szych studiów można powiedzieć, że bijąc, 
głową! przebiła , najtrwardszy mur -na świń-,;. 
ćiej: b® mur uprzedzeń i przesądów.

Dr Janina Ender.

HORYZONT kulturalny

Jestem szczęśliwy, ie  mogę powitań 
przedstawicieli wolnego Wrocławia. Wroc­
ław był, jest i pozostanie polskim na wie­
ki.

St. Ja ko  w l e w i c  
(rektor Uniwersytetu Belgradzkiego)
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IW sprawie 
| ,kultury sudeckiej"
W połowie maja wszystkie gazety 

dolnośląskie a ostatnio i „Nowi- 
i  ny Literackie" przyniosły t  je ­

leniej Góry reportaże z odbytego tam 
^pierwszego Zjazdu Pisarzy Ziemi Su­
deckiej".

I l  reportaży tych wynika, że w Je­
leniej Górze Jacyś panowie literaci 

kbieraJa się, urządzają sobie akademię, 
[wycieczki, bankiety, i wysyłają depe- 
jsze do dygnitarzy państwowych.
I A wszystka to robią w związku z 
tym, te  — zdaniem ich — tam, gdzie 

|dni są, kształtuje się „nowa polska kul­
tura sudecka", że oni mają zamiar 

[współdziałać w iormowaniu się „no­
wego typu Polaka dostosowanego dó 
potrzeb i charakteru Ziemi Sudeckiej" 
Itd. itp.
[  Zaciekawiony tą dziwną akcją wokół 
Jakiejś nieznanej, odrębne] kultury, 
Iprzejrzałem listę ludzi, którzy nazywa­
ją siebie w sprawozdaniach Pisarzami 
przez duże P. Okazuje się, że do gro­
na ich oprócz Edwarda Kotkowskiego, 
którego nazwisko Jest pewną, chociaż

już raczej historyczną, pozycją w na­
szej literaturze, Czesława Centkiewi­
cza, który ma za sobą dwie ciekawe 
książki I Jana Sztaudyngera, którego 
twórczość fraszkoplsarska Jest tak 
związana z Sudetami jak pisarstwo 
Gałczyńskiego z fabrykacją dętek sa­
mochodowych, należą tacy ludzie, o 
[których — przyznaję się, ze skruchą — 
nic nigdy, albo przynajmniej: nic do-

brego nigdy nie słyszałem: niejaka np. 
Maria Plaskota, Paweł Szumilas i Mi­
chał Sabatowicz. Odnosi się po prosta 
wrażenie, że bardzo nieliczna grupa li­
teratów, którzy mają rzeczywiście pra­
wo używać tego tytułu zawodowego, 
otoczyła się liczniejszym gronem lu­
dzi, którym przysługiwałaby stara choć 
nie wiem, czy zaszczytna, nazwa gra­
fomanów.

I wszystko to dlatego, by budować 
„kulturę sudecką"? A czy ,Jakowa" w 
historii kultury ogólnopolskie! kiedykol­
wiek istniała? Czy panowie słyszeli 
kiedyś o jakichś „Polakach sudeckich", 
bo ja np. dotychczas zetknąłem się tyl­
k o —, z niezbyt zresztą dla nas przy­
jemnymi — wzmiankami o „Niemcach 
sudeckich!",

Panowie „Pisarze Ziemi Sudeckiej" 
postanowili na swym zjeździe, że będą 
w „ramach powstałej grupy przestrze­
gać zasad ścisłego braterstwa przy 
bezwzględnym izolowaniu się od in- 
tfyg i osobistych rozgrywek", a mnie 
się wydaje, że cała ta akcja „sudecka" 
nie jest niczym Innym, jak tylko wy­
nikiem osobistych ambicyjek i wygląda 
na jakiś nowy regionalizm czy nawet 
seperatyzm regionu, którego się nigdy 
w naszej historii kulturalnej nlę wy­
odrębniało. Jednocześnie zaś wygląda 
to na rozbijanie literackiego ruchu za­
wodowego, gdyż Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich zadecydo­
wał już w kwietniu, Iż kto z pisarzy z 
grupy jeleniogórskiej nie zjawi się lub 
inną drogą nie zgłosi swego akcesu do 
Dolnośląskiego Oddziału Związku Lite­
ratów na jego zebraniu organizacyjnym

7j ^ o z w o d U S u /  U t u o d u c U '

_ w _

ó t y l u  i  n a  p o z i o m i e  Z u k r o w ó k i e g o
|  Co tu  duto mówić.’ każda nowa publika­
cja Wojciecha Żukrowskiego, każdy nowy 
jego występ autorski utwierdza tylko czy­
telników 1 słuchaczy w  podziwie dla jego 
talentu.
i Na tegotygodniowym „czwartku literac­
kim” zaprezentował Żukrowski świeżą, 

[Wysoko-wartościową próbkę tego talentu: 
dwa fragm enty nie dokończonej jeszcze 

Powieści o polskim wrześniu 1939. .
-  W pierwszym uryw ka oznaczonym dó-' 
pconale charakteryzującym całość treści 
Rytułem „Obłęd”, zmieścił 'Żukrowski nie- 
samowite wprost przeżycia bohatera po­

wieści, podchorążego Andrzeja, związane 
i* jego stańem psychicznym po wyjściu ze, 
zdobytego właśnie przez Niemców Różana 
i z sytuacjami zewnętrznymi, jakie się po 

[tym wyjściu wytwarzają. Ńa strzały z rąk 
wolskich żołnierzy, i meldunek, że zabito 
[dwóch Niemców na motocyklu, aodcho- 
ftąży Andrzej zarządza alarm, spowodo­
wany przekonaniem, iż jego grupa ulega 

■toczeniu przez wroga. Gdy okazuje się, 
że zastrzelono nie Nienłców, lecz dwóch 

polskich policjantów, podchorąży zostaje 
posądzony przez zwierzchników o dywer­
s ję  i sianie paniki. Grozi mu egzekucja. 
Przeżycia związaną z oczekiwaniem na tę 
itgzekucję wyraża właśnie określenie ty- 
ftofowe „Obłęd”. Pełen wysokiego naprę- 
:lenia incydent kończy się szczęśliwie, ale 
„ta noc” staje się „czarną plamą” w  bio- 
grafii podchorążego.

[. Wprawnie dysponując całym zasobem 
Instrumentów swego — że go tak nazwę — 
•Biologicznego realizmu, autor osiągnął w 
[ tym fragmencie pełnię niesamowitMCr de- 
Mnonstrowanej sceny z życia wrześniowej 
p grupy bojowej. Bez niedociągnięć odtwo­
rzył atmosferę permanentnych podejrzeń 

Ib szpiegostwo i dywersję, jakimi karm i­
liśm y się wszyscy w  nerwowych dniach 
pajgorętszego miesiąca „polskiej” wojriy. 
i W drugim epizodzie powieści, opatrzo- 
|»ym nagłówkiem „Potyczka”, żukrowski

i  pełną żołnierską fachowością i najbar­
dziej realistyczną sugestywnością i plasty­
ką nakreślił udział Andrzeja w  zwycię­
skim ataku polskich haubic i  polskiej pie­
choty na niemiecki oddział samochodowy 
— i w  fatalnym odwróceniu losu, wyni­
kłym ze zdrady, ifekiej dopuścił się jeden 
z oficerów polskiej grupy; major, który 
przy pomocy aparatu nadawczo-odbiorcze­
go wskazał artylerii niemieckiej położenie 
jego własnegb.oddziału,

ł  tu  znowu Żukrowski wykazał swą nie­
spotykaną u innych dzisiejszych autorów 
umiejętność relacjonowania scen bitew­
nych (z najdrobniejszymiszczegółami do­
stępnymi tylko żołniersko-artystycznemu 
wzrokowi) i bezkompromisową dążność 
do autentyczności w  odsłanianiu prżyczyn 
zewnętrznie'tylko znanego nam przebiegu 
wrześniowej walki. Tak pospolita w owym 
.okresie zdrada nie ustrzegła się zdemasko­
wania. Obok zdrady ukazuje się uzasad­
niona, bohaterska żądza odwetu za nią, 
przedstawiona na przykładzie* podchorą­
żego Kamińskiego, który sam bierze.zabój­
czy strzał w twarz, by granatem śmier­
telnie ukarać zdrajcę.

Wśród wszystkich tak trafnych a tak 
niby prostych środków artystycznego wy­
razu, jakimi. Źukrowskf osiąga swój cel 
pisarski, uderzyły w odczytanych frag­
mentach świeże i plastyczne porównania 
(„zerwana tory sterczały w obłok jak dra­
bina”, „przetrząsali sąsiednie domy jak 
kieszenie trupa”, „jaskółki oSsiądły druty 
jak  nuty pięciolinie”, „dotykał lufy gestem 
tak pieszczotliwym jakby palęami roz­
poznawał w  ciemnościach kształt kochan­
ki”).

Pó zapoznaifiu się z omówionymi tu  po­
krótce fragmentami chcielibyśmy mieć 
nadzieję, że Wojciech Żukrowski nie speł­
ni swej zapowiedzi nieoddania tej powie­
ściyą Wrześniu do druku. Jest ona prze­
cież i w  jego stylu i na jego poziomie.

B I (t. lut.)

2 ,,óztececk wieków Itasrzki polskiej'

FELICJAN FALENSKl (wiek XIX)

Rzeczy niechybne
Dwie rzeczy wiecznie na człeka dybią 
I choćbyś nawet, w twych żądzach rzadki 
Do skromnej schronił się chatki 
l miał w swych żyłach krew rybią,
Nigdy cię one nie chybią,.
Bo to są: śmierć i . . .  podatki.

ANONIMOWA (wiek XIXJ

Sentencja grzesznika
Święty, kto walcząc z pokusą 
'Płaszcz, Pyty farze zostawił,
Alę k to  ulgeń pokusie,
Ten się ptmjęmnie zabawił.

we Wrocławiu, przestanie być człon­
kiem Związku.

Zebranie takie odbyło się ostatniej 
niedzieli, pisarze „sudeccy" nie przyje­
chali, a wiec nie należą już do literac­
kiej organizacji zawodowei, czyli two­
rzą jakąś grupę „dziką". Jeśli zaś nie 
odstąpią ód sudeckiej „idei", dzikość ta 
może się stać szkodliwością] (tad.)

W sprawie 
„celowej  ̂ dyskusji

W  żywo 1 zdecydowanie na ogół 
redagowanym dziale „Tygodnika 
Powszechnego" pt. „Bez ogró­

dek" poruszył p. Władysław Piasecki 
„niesłychanie doniosłą" kwestię: czy ta 
Klucznik, czy Robak radził w „Panu

Tadeuszu", żeby „wymieść śmiecie"? 
Wykazując innemu autorowi (panu w. 
bł.) omyłkę —■ polegającą na tym, Iż 
radę tę przypisał Klucznikowi zamiast

Robakowi, p. Piasecki wytyka jedno- 
(Sieśnie znawcy „Pana Tadeusza" proi. 
Pigoniowi, że nie umie ściśle określić, 
co to jest świerzop „i zupełnie błędnik 
określa dzięcieiinę z księgi I. jako bia­
ła koniczynę, która może wywołać 
skojarzenia tylko, chyba z trupią bla­
dością, nigdy* z panieńskimi rumieńca­
mi, co się odnosi jedynie do czerwonej 
koniczyny".

(Pamiętacie Państwo:
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka 

jak śnieg biała,
Gdzie panieńskim rumieńcem dzlęcie- 

lina pała").
Na to znowu p! Bronisław Bukowski 

Stara się w jednym z dalsżych nume­
rów „Tygodnika Powszechnego" udo­
wodnić p. Piaseckiemu, że dzięclelina 
to jednak koniczyna biała, która nie 
jest tak trupio blada, jak „chce sza­
nowny autor, lecz przechodzi w świe­
ży, różowy odcień, w ten sposób właś­
nie „panieński rumieniec" itd. itd.

Panowie drodzy! Qzyż nie macie 
Już bardziej życiowych problemów do 
poruszania „bez ogródek"? Czyż tego 
rodzaju dyskusja może w jakikolwiek 
sposób wpłynąć na nasz stosunek do 
Mickiewicza i „Pana Tadeusza"? Prze­
cież to przypomina zawzięte a jałowe

dysputy scholdstyczne na temat np. 
cżv aniołowie są płci męskiej czy żeń­
skiej? Chociaż nawet to porównania 
Jest dla waszego sporu zbyt zaszczyt­
ne, gdyż tamta dyskusja byłaby o tyła  
ciekawsza, że nieco zaprawiona pi­
kanterią. " , „ i

(tad.)

W sprawie białej rasy
Ostatni numer „Przekroju", euro- . 

pejskiego magazynu rozmaitości, 
który tak chętnie Wytyka naj­

mniejsze potknięcia innym pismom, 
przynosi wiadomość, że hinduski książę, 
Aga Khan odwiedził Europę, a między 
innymi Hiszpanię, gdzie otrzymał ho­
norowe obywatelstwo jednego z mod­
nych kąpielisk, za co ma podobno u- 
dzielić owej miejscowości pożyczki.

Redakcja „Przekroju" opatruje tę 
wiadomość i odpowiednie zdjęcie na­
stępującym komentarzem:

„To, że otrzymał obywatelstwo z rąlc 
faszystów — nie zraziło go, jak i nie 
zraziło hiszpańskich faszystów, że ksią­
żę nie Jest białym człowiekiem, a więc 
należy do „niższej rasy".

Jak ml świat miły, dopiero ż „Prze­
kroju" dowiaduję się, że Hindusi nie na­
leżą do rasy białej. Dotychczas byłem 
najśwlęclej przekonany, że są jej sta­
rymi przedstawicielami i że Indie są ko­
lebką języków indo-europejskich zwa­
nych dawniej „aryjskimi". Ale cóż, —< 
jak mówi stare przysłowie — „Przek- 
rój“ powiedział, sprawa skończona!*

A n e g d o t y
Metafizyka

Hipolit Taine tłumaczył pęwnój 
damie dworu Napoleona III niektó­
re zagadnienia metafizyczne. Mię­
dzy innymi zadał [jej poważne pyta­
nie:

— Jak np. wyobraża sobie księżna: 
pojęcie miłości w  przestrzeni?

Zapytana trzepnęła się lekko: po 
krynolinie i odpowiedziałaś

No, naprzykład - w  huśtawce? 
hamaku...

^Taine nie nalegał w ic e t ,

W  każdym razie pomoże 
Sarah, księżna Malbórough, przy­

naglając pewnego dnia chorego mę­
ża do wzięcia lekarstwa, zawołała ze 
zwykłem u niej uniesterbem:'

— Umrę kśtąże, - Jdżlll * t8 ItK fp  
stwo ci nie poiriożel ’

Niech książę pan-zażyje* to le­
karstwo — powiedział obecny przy 
tym doktór Garth — przyniesie ono 
panu pożytek w  tym, cz y  owym spo­
sobie.

Lesdignieres i kobiety
Lesdignićres, stary wódz rozczy­

tywał się w Biblii i rzekł do swej 
młodej żony:

•— Dziecko, wyobraź sobie, że król 
Salomon miał 300 żon i 700 nałożnic.

— To jest niemożliwe! |§g Wy­
krzyknęła.

—- Przeczytaj sama!
Żona przeczytała i odrzekła:
— Masz rację — po czym wziąw­

szy męża za podbródek dodała pie­
szczotliwie —- ale ty byłbyś kiep­
skim Salomonem!

cAktucdia kulturalne
•  Łątem bir. powracają-do kraju* pisarz 

i.publicysta„Melchior Wańkowicz przebyć 
wający obecnie .w Londynie; historyk lite­
ratury Manfred' Kriedl — obecnie profesor 
Śjnith College, W Northampton, w. SjEąńąęŁ; 
■Zjednoczonych: literat Józef Wittlln i so­
cjolog dr Aleksander Hertz, Ig.

•  W rainach Śląskiego Tygodnia Kultury
i Sztuki otwarta została w Domp Kultury 
W Chorzowie wystawa pamiątek po wiel­
kim działaczu śląskim Józerte' Lompie. Wy- 
śtefwa otiójńufe dzieła piSUlża óthż 'szereg 
c&kawyoh4 dóku^ńtsw^^dotyeząsy®  jdgs 
walki- o polskość Śląska. Ek^jdifSity!/wy­
stawy pochodzą z Muzeum Ziemi Bytom­
skiej. W Domu Kultury. otwarty został 
równocześnie bogaty' dziął pieśni śląskich, 
obejmujący zapomnienb. już pieśni, które 
ujęto w postaci efektownych obrazów, uzu-. 

: pełnionych nutami. - , *
0  W celu uporządkowania działalności 

zespołów amatorskich na Dolnym Śląsku, 
,w^p?nego odgraniczenia ich od teatrów 
zawodowych, a jednocześnie" podniesienia 
ich poziomu — Wojewódzki Wydział Kultu­
ry i Sztuki przeprowadza ostatnio rejestra­
cją  tych placówek oraz kontrolą ich orga­
nizacji.:

Według ostatnich danyćh Wydział Kul|ąv 
ry i Sztuki zanotował okąło 900 zespołów 
teatralnych na terenie województwa wroc­
ławskiego, w tym we Wrocławiu ponad 60.

Ją  re jestem  j  ^Wydział ^Kjulgjjy l, SzWki 
przystąpi"''łjp mllensyv&ego T g ń a łM rśz ^ o  
datezlałcania kiórbwmkó^ poszczególnych 
izespołów,

•  Do Warszawy przybył jeden z wybit­
nych współczesnych kompozytorów bułgar­
skich, prezes bułgarskiego Związku Muzy­
ków i KouJperYteZÓWi luboinir Pipkow.

•  W związku Z 11-tą rocznicą śmierci 
MakSiypia Gorjuego : w całym1 żwiązku Ra- 
dziedjrim Odbywają się akademie -1* zebra­
nia, poświęcone pamięci wielkiego pisarza.

O szerokiej popularności Gorkiego w 
Związku Radzieckim świadczy fakt, że w 
ciągu 30 łat istnienia władzy radzieckiej 
dzieła Gorkiego wydano w 66 językach w 
Ogólnym nakładzie 43 jnillonów egzempla­
rzy. : Jf . : *

^raó& ki nowe
APEL ANGLOSASÓW 

Yes, cierpieniom niemieckim  
niech świat cały współczuje 
przecież n nich co dragi 
dziś na... Odrę choruje.

PYTANIE PROBLEMATYCZNE 
Na pytanie to odpowie 
chyba tylkox jakiś świntiich.
Tak niew iele małżeństw greckich, 
a skąd tyle cór Koryntu?...

/ . L U C J A N  S O C H A

N A  PEWNEGO POETĘ 
Wszystko w  swych wierszach umieścił. 
Zapomniał o jednym: o treści.

N A  ZAKOCHANYCH
M ęczycie innych i siebie dlatego,
Że was jest dwoje a chcecie Jednego,

NA  AKTORÓW
Grali roRj, W cale nie wspaniale. 
Dlatego bym wolał, aby ją orali.

NA  PEWNEGO DZIENNIKARZA
Za cóż Bóg aż tak nas karze,
Że pan pisze reportaże?

K A R O L  T R A F I K O W S k i

•  Staraniem'Polskiego Towarzystwa Mu­
zycznego Odbędzie się w Krakowie w dn. 
26 hm. w ramach. „Dni Krakowa" koncert 
orkiestry kameralnej 4 -jeamx.. Filharmonik 
Krakowskiej pod dyr. Grzegorza Fitelberga,

Program koncertu tego przewiduje' pra­
wykonanie czterech- utworów kompozyto­
rów polskich, a mianowicie: R , Palestra-
„Serenady", A. Malawskiego „Toccaty",, S. 
Wieehowicza „Kolędy w olbrzymim młOś-- 
cie" (do sjóW Czyżewskiego) .i M. Spisaką 
hA m bade" (1-sźe wykonanie w Połsćp),
• ’•  Delegacja pisarzy, czeskich 1 słowac­

kich opuszczając granicą Polski przęSłńifc 
następującej treści depeszą do .Ministra 
Kultury 1 Sztuki. „Dziękujemy Papu Mini­
strowi za przyjęcie zgotowane naszej wy­
cieczce. Podczas naszego pbbytd w Polsce 
ddżnaliśmy" od społeczeństwa polskiego 
wiele dowodów serdeczności i miłości. Mie­
liśmy również możność stwierdzenia* jak 
głęboką jest przyjaźń narodu czeskiego 
słowa.ckiegoj^jj.ojśkiego. Dołożymy ''P e* ! ' 
kifeh p ta ra ń fa b y /te

•  Sąd konkursowy nagrody muzycznej,
miasta Katowic postanowił jednomyślnie' 
przyznać nagrodę muzyczną miasta Kato­
wic w wysokości 90.000 zł. Faustynowi 
Kulczyckiemu za całokształt jego działalno1*' 
ści artystycznej, pedagogicznej - i organiza­
cyjnej,/ ' Z :-'.:

•  W Katowicach zmarł kttąfty/.- artysta, 
scen polskimi .śp, Józef Łellwa^KSrp&sKL- *¥.

•  Najbliższy-*32 IMwszechńy Kongres 
Esperancki odbędzie się od 26 lipce do 2 
sierpnia tego roku w Bernie.

Pierwszy po-jzojnie zjazd esperąntystOw 
polskich odbędzie s ięw W arsźaw iś  w dn.

23 wrząśma bk m .

'Bez podpióu
Ś w i e ż ę  r y b y

g W E Ż E R Y B Y
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ŚMIERĆ ZAMIAST ŁUPU

w y tr y c h e m  o t w o r zy ł ... t r a n sfo r ­
m a t o r  My ślą c , Ze Toi~ k iosk

Ciekawy j wypadek zdarzył się w ubieg­
łym tygodniu.

Z województwa rzeszowskiego przybył 
na stację transport osadników. Korzystając 
,z dłuższego postoju jeden zjpośadników nie­
jaki Jan Swyst .wyszedł „żwiedzać" miasto.

-W trakcie ryędrówki zobaczył transforma­
tor wysokiego napięcia, który kształtem 
swym przypomina kiosk. Nie zastanawia­
jąc się więc, szybko wyjął Wytrych i otwę- 
rzył drzwi. Wskutek nieostrożnego manipu­
lowania przy zamku Swyst .zostSł śmiertel? 
nie porażony prądem.

SZALEŃCZA JAZDA PIJANYCH 
TRAKTORZYSTÓW 

Nieodpowiedzialni pracownicy niszczą 
traktory

W  ubiegłym tygodniu magazynier mająt­
ku państwowego Franciszek 'Niemiec wysta­
nie nietrzeźwym pojechał; traktorem - z^po^ 
mocnikiem w. kierunku wsi Komorniki.* 1

.- Wskutek nieostrożnej jazdy najechali na 
słup telefoniczny, ćo Spowodowało wywró­
cenie się traktora i zapalenie benzyny. Ma­
gazynier Franciszek Niemnie poniósł śmierć 
na mięjscu. Pomocnik Józef Wolf usiłował 
zbiec. M. O. zatrzymała go i oddała do , dy­
spozycji prokuratora.

l a k  ż u le  D o l a l i  Ś l ą s k

Katastrofę na linii Strzegom -  Wrocław
spowodował dyżurny nadzorczy
Nie sprawdził czy tor jest wolny

W dniu 4 kwietnia br. na stacji kolejo­
wej Jaworzyna Śląska, pociąg ósobpWy ze 
Strzegomia wpddł na pociąg towarowy, 
przygotowany do odjazdu w  kierunku .Wro­
cławia. W wyniku zderzenia pociągów, Sta­
nisław Sreniawą. poniósł śmierć . na miej­
scu, Władysław i Franciszek Sreniawą od­
nieśli ciężkie ratt r̂, Mieczysław i Stanisław 
jupior Śreniawa oraz Anastazją Hunićh i 
Rozalia. Kaczmarczyk po opatrunku w kole­
jowym ambulatorium lekarskim zostali skie­
rowani do domów dc dalszego leczenia:
‘ W tokii przeprowadzonych dochódzen/u- 
stalono, że bezpośrednim sprawcą katastro­

fy jest. dyżurny nadzorczy,ńa.stacji rkółę|0^ 
wej Jaworzyna Śląska Jan .Ratajczak. ' i, j 

Pełniąc służbę-dyżupnsigo nadzorczego, Ra­
tajczak krytycznego dnia, otrzymał' od dy­
żurnego rudhu Sta chcwiaka * polecenie przy­
gotowania drogi przebiegu dla pociągu, 
przybywającego ze stacji Strzegom. ttąt&j-; 
czak, mimo! obowiązującego regulaminu 
służby jifę: pęwiądóipił o. tym .podle^łiądo 
njó posterunku zwrotniczego i ślużpy .ma­
newrowej. Poprzestając na ustnej relacji 
zwrotniczego Michała Nowakowskiego, nie 
sprawdził czy tor jest istotnie wolny, a mi­
mo to zgłosił dyżurnemu ruchu wolny prze­
jazd.

Restau ratar znieważył kont roi era

Komisje kontroli społecznej czynią 
spustoszenia wśród spekulantów

W ostathim tygodniu Komisją Specjale 
na przeprowadzała w dalszym, ciągu ak­
cję szkoleniową na' tereniś .województwa. 
A kcjam ająca na celu przeszkolenie kor.- 

• trolerów społecznych komisji kontrolnych 
ogarnęła tym rńzęm 5pow iatów : środę, 
Oławę, NamysłńW,~ -Syców* L Trzebnicę.

■ Podczas akcji przeprowadzono szereg kon­
troli.
_ W Środzie stw ięr^^nó- brak, ceri* *1 ,
jednak ceny na artykuły pierwszej po­
trzeby nie były nadmierne. Jedynie w re­
stauracjach sprzedawano wódkę po ce- 
.nach wygórowanych i w niektórych wy­
padkach bez koiicesji. Jednego z właści­
cieli restauracji, niejakiego Gudzowskie- 
go zatrzymano za Znieważenie kontrplują- 
cej go grupy. Ogólnie zestawiono 7 pro­
tokółów: Już na drugi dzień po przepro­
wadzeniu kor.trpli w środzie na odcinku 
cen zapanował porządek.

W Oławie zestawiono 10 protokółów za 
brak cenników i cen n a  poszczególne ar­
tykuły. Nałożono areszt na 1.800 kg prosz-

ku do prania, będącego w  posiadaniu An­
toniego Wrony. Wroną proszek ten .zdOr-, 
był przypuszczalnie na szabrze ponie­
mieckim. . ,

W Namysłowie skonstatowały komisje 
kontrolne również tę same wykroczenia, 
sporządzając 6' protokółów. U Stolarczyk 
Marii skonfiskowano pewną ilbść mąki 
pszeAnej 50 proc., k tórą sprzedawała po 
cenie 100 zł za 1 kg.

W Sycowie stwierdzono brak cenników, 
oraz obniżono cenę cukru ze 190 zł na  180 
zł za 1 kg. Cenę 190 z ł pobierała Spół­
dzielnia Spożywców /Egoda”, a cenę tę, 
jedyną na terenie całego kraju, zatwier­
dził miejscowy Wydział Aprowizacji.
T Najbardziej' zabagńióne stosunki pano­
wały psi terenie pow'. Trzebnica, gdzie 
sprzedawano wyroby PMT po cenach spe­
kulacyjnych. /W  niektórych gminach cena 
pudełka zapałek sięgała 10 zł! W Trzeb­
nicy zestawiono Y;-protokółów i areszto­
wano niejakiego Ludwika Domagałę. Po­
siadał on, jak  ustalono to podczas rewizji,

Piorun zabił dziewczynę
Wielkie oberwanie chmury

N id  miejscowością Piotrowice, która jest położona w  odległości 13 
km od Jeleniej Góry, nastąpiło w ubiegły czwartek oberwanie chmu­
ry, które spowodowało ogromną ulewę, trwającą kilka godzin.

. W tym samym czasie nadeszła burza z piorunami. Jeden z nich 
uderzył w pobliski las. i żabil stojącą pod drzewem 16-letnią dziewczy­
nę, która schroniła się  fam przed deszczem.

ponad milion igieł patefonowych i  do 
szycia, żarówki, płaz pokaźne sumy pie­
niężne w dolarach i walucie krajowej.

Dq te j‘ chwili w akcji przeszkolono ok. 
300 kontrolerów. Zanotowano, że akcja 
społecznych komisji kontroli spotyka się 
z wielkim uznaniem społeczeństwa, 'a  
przede wszystkim świata pracy.

Obecnie na terenie całego województwa 
są w  stadium organizacji społeczne komi­
sje cennikowe, zadaniem których będzie 
jak najszybsze obniżenie cen artykułów 
pierwszej potrzeby, jak np. Chleba do 30 
zł za l  .kg, kiełbasy do 200 zł za kg.

. ' (Wł.

JELENIA GÓRA
ZAPISY DO SZKQŁY ŚREDNIEJ 

ZAWODOWEJ
Publiczna Szkołą Średnia Zawodowa ogła­

sza wpisy na nowy rok szkolny. Zapisy od­
będą się w dniach od 30-czerwca do 3 lip- 
Ca br.
% -Do zgłoszenia.sąóbowiązam: .

młodzież w wieku powyżej lat f5 pracu­
jącą w rzemiośle, młodzież' w wieku od lat 
15 dó 18 pracująca w handlu i przemyśle, 
młodzież w wieku bd 15 do 18 lat me pracu­
jąca i nie ucząca się w żadnej innej szkole,
' Podstawą do przyjęcia do Szkoły Średniej 
Zawodowej jest ukończenie 7 klas szkoły 
powszechnej. Zgłaszający się winien przed­
stawić świadectwo szkolne i metrykę uro­
dzenia. ' •.

Sekretariat Szkoły Średniej Zawodoyrei 
mieści. się przy ;ui. StrzęłęęMęj ■ % iGodzipy 
urzędowania od 10, do 43-tej.

’ Tymczasem tor Czwarty, na który skiero­
wano idący ze Strzegt mia pociąg pspbówy, 
zajęty „ był przez\ 40 _ wagonów podstawio­
nych/ dla. pociągu Nr 7978.

Niesumienne wykonanie obowiązków służ­
bowych ,przez niższych fwnjŁejdB»ri«,śży- ko­
lejnictwa- jest przyczyną fc^łasteof, w któ- 
fych podróżni trasą życie,

IT̂ ODZKO
u p ię k s z a m y ' s z k ł o  w  a r t y s t y c z ­

n e j  SZLIFIERKI KRYSZTAŁÓW
Artystyczna Szlifiernia Kryształów — ja­

ko zupełnie nowa placówka, będąca w sta­
dium organizacji, .a zarazem w pełni pracy 
i  dalszych projektów, zapowiada , się bar-, 
dzo dobrze. NoWy warsztat pracy (nieistnie­
jący za Czasów niemieckich), stworzony z 
materiałów pojedynczo  ̂ zakupowanych na 
rynku, przy«b, małej Upici pracowników ma 
ambitny cel: wytworzenie i wprowadzenie 
nowego kierunku w 'dziedzinie upiększa­
nia szkła.
: Najciekawszym działem jest grawernia 
kryształów. Stosuje się tu sposób dotych­
czas nigdzie nie używany w Pólscfe (a naj­
prawdopodobniej i w Europie) tzw. „gra- 
wurę stopniowaną na szkle dwuwarstwo­
wym". Wnosząc z rozmachu kierownictwa i 
entuzjazmu pracowników, można mieć "na­
dzieję, że jęz w niedługim czasie szersże 
masy publiczności będą miały możność po? 
dziwiania pięknych wyrębów tej artystycz­
nej pracowni. ,

LUBAŃ
WAŁCZYMY ZE SPEKULACJĄ 1 

Ł N a ; pgsij^zehiltt 'i pj$ą'SstaWicieji. spoM
Czeństwa ęrganizśic^ spędeożbych, ihśjyM
6ji"l' psHii.:B9lifyozń. powołano 'Kom!t<i|] 

walki źe.śpekulącją'1 
W skład Ko*11?4®!11 .wchodzą: ątańośtk j

pówiątoWy Stasiak i przedstawiciele wszy. 
Stkich organizacji społecznych, instytucji 
i partii -politycznych. Komitet wyłonił spo.| 
śród .siebie Główną Komisję Cennikowa

DZIEŃ KONTROLI SPOŁECZNEJ j  
’ NAD SZKOŁĄ-

W miejscowym Gimnazjum i Licętuji 
odbędzie się 24 bm. „Dzień kontroli spo­
łecznej ńad szkołą”. rodzice pifel
śzeni są o przybycie w  tym d n iu d ó  G M  
nazjum.

ZEBRANIE KUPCÓW
W poniedziałek, 23 bm. odbędzie się in.- 

formacyjne zebranie ,kńpców z całego po-, 
wiatu lubańskiego. Między innymi t ą d  
wMńje będzie zagadnienie walki ze speku?| 
lacją.'

NOC ŚWIĘTOJAŃSKA
Z inicjatywy Koła PPS w e Włosienittj 

odbędzie się. 22 bm, „Pierwszy T ra d y c ji 
ny Festyn świętojański”, Koło PPS po­
stanowiło ' wznowić tę tradycję tzw. So­
bótki śląskiej. • W tym celu nawiązała! 
współpracę z PPR, ze Związkiem Osadni- 
ków Wojskowych ! Związkiem Samopo-] 
bidcy Chłopskiej. Wygoniono Komitet Or- ‘ 
ganizacyjny.

W ćjfiu. święta po raz pierwszy zatrzy.: 
ma się w Batowicach pociąg.'

Program uroczystości przewiduje: go­
dzina 11 msza św.' w kościele parafialnymi 
w Platerowię, godz. 12—14 wycieczka na 
górę Czubatkę. ;

W pięknym, starćdrzewnym parku: 
przyzamkowym we Włosieniu (Batowics) j 
odbędą się dalsze imprezy jak: wystawa 
przychówku,! połączona i  nagrodami (w: 
tym  dwie nagrody starosty). Festyn zo­
stanie urozmaicony loterią fantową oraz 
tradycyjnym rzucaniem wianków. Wie­
czorem odbędzie się, zabawa ludow a/ J

Kóńaitetprosi o jak najliczniejszy udział 
w uroczystościach Sobótek Śląskich.

D O  W IA D O M O Ś C I
S z p ita l i ,  Ośrodków Zdrowia i tp.

Ciii Hm M i Clumicznep
Oddział w Jeleniej Górze

pi. Prez. Bieruta 5  
tel. 2 2 - 4 4 ,  skrut. telegr. „Cemia"

Zawiadamia, iż na skutek rozporządzenia Min. Zdrowia nr F IV . 3391/1 
152/47 Warszawa z dnia 14. .5. 194?—  leki niereglamentowane mogą ] 
hyć zakupywane przez Szpitale, Ośrodki Zdrowia,, itp. w  Oddziałach j 
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO. —  Wykaz ] 

. środków,Jfiglamenłowanych zainteresowani mogą otrzymać w  wyżej 
wymienionym Oddziale. |  (1914)

„Uczeń diabła" Shaw’a
w Teatrze Dolnośląskim

Bohater czy błazen — oto problem tej kom 
medii Skawa, która nie będąc niczym innym, 
jak zwykłym j  tego persyfląiyśty życia facho­
wego aforyzmem może jednak, ubrana w kształt- jj 
sceniczny, utrzymać widza w niesłabnącym ] 
napięciu.

W swej znakomitej obronie Ibsena, w książ~ \ 
ce pt. „Quintessence of Ibsenizm", napisanej \ 
W roku 1891, a więc w okresie najsilniejszego 
ataku koltuństwa na Ibsena, a będącej nie ja- 
ko brewiarzem ibsenizmu, sławi ten ńajbar- . 
dziej satyryczny umysł współczesny genialnego 
dramaturga norweskiego jako pioniera* współ** 
czesnego antyromantyzmu w przeciwieństwie 
do kłamliwie sentymentalnej angielskiej poezji 
scenicznej. Dostało się przy■ tym również wiel­
kiemu Szekspirowi. Shaw nie zna świętości, 
Utrwalonych tradycją. W całej jego olbrzymiej 
twórczości dramatycznej dwie zaledwie< postaci 
mają ludzkie, niebardzo zmienione oblicza. 
To Cezar w historycznej komedii Cezar i ' 
Kleopatra*1, będącej jedną ze sztuk trylogii pt. 
„Trzy sztuki dla purytanów1*, z których jed­
ną jest „Uczeń diabła** i Joanna d*Arc w ko* 
medii „Święta Joanna**, zarazem jego jedyna 
postać, której udzielą całkowitej swej sympa­
tii.

Go daje Shaw*owi temat dó komędii ? Przy­
puszczalnie lektura i codzienne■* wypadki. W 
„Uczniu diabbla**, ukazana jest tak zwana w i^  
kość w krzywym zwierciadle. Jest to, mimo ca­
łą aprobatę, jaką cieszy się u Shawa Ibsen, od­
wrócenie „Wroga ludu** i fJDzikiej kaczki**. 
Shaw przenosi akcję swej komedii w środowis­
ko najzacieklejszego purytanizmu, do małej 
mieściny amerykańskiej Westerbridge, w okres 
wojny wyzwoleńczej narodu amerykańskiego 
przeciw angielskiej przemocy, Jest to okres, 
fetory i nam jest drogi przez udział w nim Koś­
ciuszki i Pułaskiego. Ile możliwości do wyży­
cia się daje ta sytuacja satyrycznemu Irlandczy­
kowi! Ten człowiek, związany z angielską kul­
turą i cywilizacją najsilniejszymi węzłami, sma­
ga mimo to naród angielski, wszystkimi bicza­
mi satyry. Gdyby sztuka nie tyła napisaną 
przed pół wiekiem mogłaby uchodzić dla nas 
po okupacji hitlerowskiej za napisaną specjdlm

nie dla polskiej publiczności. Widocznie więc 
okupacja jest. zawsze. jednakowo nikczemnym 
zjawiskiem \ i Hitlerowi wystarczyło sięgnąć 
tylko po- gotowe wzory ,gnade in Engtand**, 
Przecież wyntilązcami obozów koncentracyj­
nych byli Anglicy w czasie wojny z Boerami 
w płd. Afryce właśnie w okresie, gdy powsta­
wał „Uczeń diabła**.'

Do cichego Westerbridge wdziera się brutal­
nie wiadomość o zbliżaniu się Wojsk okupa­
cyjnych króla'angielskiego Jerzego II. Drogę 
ięh pochodu znaczą szubienice. Oto w sąsied­
nim Spring dla przykładu powieszono tamtej­
szego obywatela Pietra Dudgeón, którego cała 
rędzina zamieszkuje w Westerbridge. Piotr 
Dudgeon, pijak i przemytnik, w oczach swej 
rodziny ' nie przedstawiał wprawdzie żadnej 
wartości i pozostawił w dodatku naturalną cór­
kę, minio to jednak świętoszkowata rodzina 
chce na zewnątrz zachować pozory. Równo­
cześnie umiera , ze Strachu na atak serca jego 
brat Tomasz Dudgeon, pozostawiając wdowę i 
dwóch synów Ryszarda i Krzysztofa. Ryszard, 
przemytnik i hulaka jest kamieniem obrazy dla 
całej rodziny od matki poczynając. Ojciec przed 
śmiercią uczynił go testamerUarnje swym gener 
ralnym spadkobiercą wbrew woli żony, która 
żywi zarówno dla ojca jak i dla syna głuchą 
nienawiść. Nie przebłagana prezbiterianka o-
puszcza Swój dom, aby nie być pod jednym 
dachem Z synem, i

Człowiekiem zażywającym w miasteczku naj­
większego poważania jest pastor Antoni An­
derson. Jest to rosUmńy i ludzki człowiek, któ- 
:ry jednak stracił zaufanie swej Owieczki, pani 
Dudgeon, przez „nierozsądne**. małżeństwo z 
miłości. Ją bowiem nakłonił przed łaty do 
małżeństwa z Tomaszem ' Dudgeon, gdy ona 
kochała jego brata, powieszonego obecnie Pio- 
. tra. Lildzkie cechy\ pastora każą mu zbliżyć 
się dó pozornie dzikiego, eyniką, za jakiego 
uchodzi Ryszard Dudgeon, „uczeń diabła**. Je­
dyna wizyta, jaką składa on pastorowi na jego 
zaproszenie decyfaje o losie Ryszarda. Przez 
zbieg okoliczności zostaje bowiem aresztowa­
ny zamiast nieobecnego pastora Ryszard, kto* 
tego żołnierze zastają w mieszkaniu pastora z ,

jego żoną Judytą. Jest ona postacią, której Shaw 
daje niemal wyłącznie sympatyczne rysy. Judy­
ta znajduje się nagle między dwoma mężczyzn 
nami. Swego męża kocha, dla Ryszarda, odczu­
wa nienawiść zmieszaną z uczuciem odrazy i 
obawy. Ujemne te pozornie uczucia przemienia­
ją się rychło w podziw. Ryszard, poświęcający 
się spontanicznie za jej męża, wywołuje nagle 
jej miłość i ’ przywiązanie. Postępotęania męża, 
który uchodzi, aby zorganizować zbrojny opór 
przeciw oknpąntowi. nie rozumie i poczytuje 
je za tchórzłitrą Ucieczkę.

Ryszard zach&icuje się w więzieniu angieb 
skim i przed sądem „po hóhętersku". Urągi 
sądowi wojskmuemtt i królowi angielskiemu, 
robi wszystkie, $wpi$myśJjjjejśze/ niedorzecznoś­
ci, aby tylko „nie upodlić się** i zachować god­
ną postawę, irszyst.kie wysiłki jego są darem­
ne, gdyż Judyta, obecna na rozprawie, w chę* 
M ratowania mu życia zdrddza sądowi quv pro 
quo. Ryszard będzie mimo to wisiał. Rosprar 
wa i postaći oficerów angielskich dają Skauto­
wi olbrzymie pole do wyzywania się. Sceny te 
są jedni wielką satyrą na ustrój^ urządzenia, 
społeczeństwo — jednym słowem na Anglię*

Dotąd nie tyło  u? „Uczniu diabla** nic z ko­
medii poza satyrą* W ostatnie j  odsłonie U jaw* 
nia się lici pazur Shaw*a - kpiarza* 'Przecież 
nie można pozwolić,,aby człowiek ni z tejfo ni 
z  owego został bohaterem, ffawet zbiegła 
się już kochająca rodzinka, która ćbće zoba­
czyć drogiego kuzyna, dyndającegó na strycz­
ku. W obliczu, szubienicy beztroskiego i zawa­
diackiego dotychczas Ryszarda opuszcza nagłe 
fantazja. Wcale nie jest mu przyjemnie umie­
rać i nie zachowuje się też bynajmniej jak bo­
hater. Przeklina i złorzeczy nawet w chwili, 
gdy mu kąt zakłada stryczek na szyję.

I  oto Skaw chwytak się starego zużytego triku 
scenicznego, znanego zakłopotanym autorom 
klasycznego greckiego dramatu.' Spuszcza deus 
ex machina w postaci pastora Andersęna, któ­
ry ze spokojnego pastora prezbiteiiańskiefeo 
przeobraził się w wojowniczego kapitana miti- 
<cji powstańczej. Shaw niemal dosłownie odcina 
swego bohatera od' stryczka, t  — dobijając cy­
nicznie widza do reszty, wkłada Ha zakończę-} 
nie w usta Judyty prośbę do Ryszarda, aby kje: 
zdradził przed jej mężem, że uważała go za 
tchórza i wyznawała miłość innemu.

Inscenizacja i ibykonanie tej truidnej sztuki 
W naszym teatrze zasługuje na wyróżnienie, w 
obecnym sezonie T tó nie tylko ze Względu na

dwoje miłych i znakomitych gości. W słowie 
wstępnym przed premierą dyr. Walden składał 
hołd uiodzie i czarotti IRENY GÓRSKIEJ. Ja, 
pójdę dalej i złożę hołd również jej wielkie- 
mu talentowi. Jest znakomitą tragiczką i w ro­
tę Judyty włożyła obok Całego Czaru i powabu 
kobiecego tyle prawdy życiowej, ze wybiła się 
na pierwszy plan wśród wszystkich odtwórców. 
Gra~ uczuć* miotających,spokojną, zaściankową 
żoną pastora znajduje znakomity wyraz w kre­
acji Ireny Górskiej. Szlachetny, opdfawany gest 
i głos,; wspaniała dykcja są doskonałym użu» 
■pełnieniem jej. pozostałych walorów artystycz­
nych  ̂ Na specjalne pyróżnienie zasługuje pod 
tym względem odsłona druga i piąta. Łzy Ju- 
'dffiy' co szczyt artyzmu.

Nieprzeciętną i ciekawą postać „Ucznia dia­
bła** pokazał nam DÓBIESŁĄW DAMIĘCKI. 
Szyderca, kpiarz i Cynik, wyzuty z wszelkich 
ucząc rodzinnych, wznosi się w chwili próby 
życiowej na wyżyny. Bohater czy błazen? Shaw 
pozostawia ten problem do załatwienia między 
aktorem a widzem. Damięcki znakomicie roz­
wiązuje go. Jego Ryszard — sataniczny uczeń 
diabla — jest śmieszny, jako nie po mieszony 
wisielec. I zdaje mi Się, że nie z artyzmem za­
grane wejście Rvs?arda, i nie z życia wycięta 
scena aresztowania^ nawet nie ze znakomitą 
weriwi i dowcipem odtworzona rozprawa sądo­
wa decydują o powodzeniu Damięckiego w tej 
rph. Punkt dęŹkóśd gry przełożył Damięcki 
na rozwiązanie. Mamy przed sobą oskubanego 
z piór orla. Wadzimy, że bohater stu* leży na­
prawdę obok błazeństwa. Często gra Damięcki 
„do publiczności"co jest już dziś rzadko spm 
tykaną forma gry. Dzięki temu jednak może 
on oddać iWeje momentów aktorsko ciekawych, 
jak np, mjędzy innymi opanowany cień wzru­
szenia na wspomnienie o śmierci matki.

Również miejscowy zespól dostosował się do 
wysokiego poziomii gry gości. Pastor Anderson 
w wykonaniu MARIANA NOWICKIEGO jest 
dóskonułym przeciwieństwem Ryszardą Dud­
geon. Jedno mam mu tylko do Narzucenia. Moim 
zdameni, przeobrażenie Andersona w trzeciej od­
słonie wyrażone jest zbyt jaskrawo, prawie na 
granicy farsy. Również Anderson*-- bohater 
w ostatniej scenie nastawiony jest na zbyt 
soki ton. Nowicki podkreślą to zbyt, gwałtów- 
nymi ruchami i szeroką gestykulacją^ czego 
należałoby mczej unikać, tym bardziej, żęfaty- 
wykusmy do opanowanej, na wysokim pozio­

mie artystycznym postawionej gry tego dosko­
nałego aktora.

Również IRENA NETTO stwarza zawsze jed­
nakowo żywe postaci. Pani Dudgeon była twar­
dą prezbherianką, nienawidzącą siebie i ludzi 
do własnykh swych synów i męża włącznie. 
Miejscami tylko wypadała nieznacznie z roli, 
recytując, co się tej źnakomitej artystce nor 
mnlnie nie zdarza. Są to jednak drobiazgi, któ­
re w niczym nie umniejszają wspaniałej kreacji 
w „Uczniu diabła**.

Jedną z najlepszych postaci w sztuce był ge­
nerał Burgoyne MARIANA GODLEWSKIEGOĄ 
,Jonny ihe gent**—  Jasio gentleman, jak go 
nazywa Shaw nie mógł znaleźć lepszego od­
twórcy. Morderca w glaci rękawiczkach, który 
nie chce brukać sobie tych rękawiczek i ser 
stawia krwawą robotę innym* Z właściwą sobie 
spokojną grandezzą odtworzył Godlewski tę ro­
lę, wymaga-ącą obok dobrej gry, równie dtr 
bryeh warunków zewnętrznych.

Na pochwałę zashigiiją również doskonałe 
kreacje: Major. Swindon BRONISŁAWA
BROŃSKIEGO, głupkowaty Krzysztof ZENO­
NA BURZYŃSKIEGO i, jak zwykle w wyko­
naniu JERZEGO SOBIERAJA groteskowo * 
śmieszny typ prawniku Hawkinsa. Równie dob’’ 
rże wywiązali się ze swych ról jako kuzynowie 
Wiliam i Tytus Dudgeon FELIKS DOBRO­
WOLSKI i ANTONI ODROJF4Ź. Przyjemnie 
zagród Sierżanta MIECZYSŁAW ZIOBRO#* 
ySKI. ' W pozostałych rolach wystąpili Nina-Oy 
gińska, Aniela Burczyk i Stanisław Kubińsku

Wystawą i scenografia dobrze dostrojone 
do całości przez Jędrzejewskiego i Langego* .

A teraz kilka słów o reżyserii. Jńfc już PP0 
przednio powiedziałem, położył Damięcki 
ko reżyśer, a zarazem wykonawca roli tyiui°" 
wej główny nacisk na kontrasty. Poważmy F? 
śtor w roli kapitana powstańców jest równie 
śmieszną figurą, jak iąwadiacki . „Uczeń dur̂  
bła** jako poświęcający się bliźni. Olbrzym* 
balast psychologiczny komedii Shnufa starał się 
reżyser rozwiązać tak, aby wraz z aforystyczny  ̂
pointą, którą rkecz się kończy, powstał silny 
tcydźtąięk* JJdalo mu się to w zupełności i & 
stathia scena nie pozbstaje. zawieszona w prói* 
ni.

Natomiast żmudną pracę reżyserską Muru 
Leonii Jabłoiikówny znać na grze całego 
łu. Widać po niej, że goście przybyli d&;M 
nie przy rolowanej rzeczy.

wM - Bronisław WuinickitM
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S P O R T
Czerwone diabły nie takie straszne

Dolnośląscy piłkarze wygrali
jjjćoze&rany mecz piłki nożnej pomiędzy 
ppreżćntąęjaińi klubów Bel-
|fti i Dolnego Śląska, zakończył się niespo­
dziewanym, cłi|jć :ZńodłnjO,ża|łńŻijjń^m żwy- 
feigstwein piłkarzy DpttpgO, Śląska w sto- 
fsimku 3:0: (1:0). . ,
Kroście Ókażali się zespołem b, pfymi- 
piwnym i w cale, nie rfraytmftiłhaft „Diabtes 
plpuges". Nialsla îsza &n ljWi  ̂liy r gtkk, któ- 
|ły|nie przeprowadzi! ż.adńej • .wartościowej 
fikcji. „Pomoc staba, W ; obronie .popisywał 
sie resztkami swych t  utniejęttiaśęi starze­
jący sie Weiss, wspaniały ongiś piłkarz, 
wiedeńskiego Hakoalui. Inklinacje dobrej 
igry zdradzał jedymie bggnilcarz. (■, 
f  W-rprzeęLwieftgtwie do gości, zespół miej­
scowy posiadał najlepszych piłkarzy w na- 
pdzie; w któryji'najiepfej grali; łącznicy, 
.środek ataku, rozporządzą silnym strzatetn, 
a ze skrzydłowych lepszy prawy. Pomoc i

Ogłoszenia drobne
RÓŻNE

■PRACOWNIA . krawiecka „Nowa Moda" 
Wrocław, ul. Żeromskiego 31 m 4' Aleksan­
der Paralski. ‘ ‘ (1909)
Włóstatlkę sprzedają Wytwórni. 
Włochy k/wartzawy, Bratnia 8;

Filipczak
(1833)

Uniwersytet Ludowy w Gąbczycach pow. 
‘‘Strzelin, rozpoczyna we wrześniu br, kurs 
nauki dla autochtonów i'repatriantów z za­

chodu. Słuchacze otizymają na miejscu za­
kwaterowanie' i wyżywianie za minimalną 
opłatą. Niezamożni będą zwolnieni od o- 
płaŁ Nauka dla tej grupy młodzieży trwać 
będzie 5 miesięcy. Podania o przyjęcia do 

pi.' L< należy" Wnosić do inspektoratu Szkol­
nego w Strzelinie do dnia i  sierpnia 194? r.

; /  (1910)
I > N 1 E W A Ż N I P N I A

Unieważniam, skradzione. dowody: kartę re­
patriacyjną, kartą RKU nr 17160 na nazwi­
sko Korczak Jan. (1907)
Unieważniam zgubiony dowód osobisty, 

■ zw.olhieńie z więżidnia. HoryZa Franciszek. 
puTmlerzyce pow. Krotoszyn. ' (1903)
Unieważniam skradzioną kartą rejestracyj­
ną wojskową,' zaświadczenie narodowości 
polskiej na nazwisko Krupa Jerzy Bogaclca 
pow. "Olesno. (1011)
Unieważniam zagubione dokumenty ̂ na na'- 

-źwisko Matejeszek Jan krtSsiłm* pbw* Środa 
Sl. (1912)

WŁOSIE KOŃSKIE, perlon, elaston 1 inne 
surowce szczot karskie kapuje stale 

Skład Szczotek, Wrocław, Gen. Świerczew­
skiego 58 (dawniej Ogrodowa).

(1769)

Maszyny do szycia
tanie

w Spółdtielni Spożywców 
Prac. Okr. Orz. Lik w. we Wrocławiu, 

ul. Kościuszki 14.
(190 >

Monumenłalny lilm historyczny
p . t  - V

PIOTR I
od dnia 23.VI.1947

wyświetla kino „ODRA", Kołłątaja 38, 
Dojazd tramwajami do dwotca Gtów- 

nego Nr S, 4, 6. f 
Początek seansów o godz. 14, 16 18,^20

obrona pracowita. Bramkarz nie miał potu 
do popisu.

Grę utrudniało b. śliskie bftiskO/ł to było 
cześcibwą przyczyną słabego tempa/ Poza 
pierwszym kwadransem' drugiej połowy, 

piłka znajdowała sie ciągle na polu gości. 
W . pierwszej połowie bramkę zdobył o«t- 
rym strzałem środkowy napastnik. Po 
przerwie ‘ lewV łącznik i prawoskrzydtowy. 
Publiczności mimo deszczu około 2000. Sę­
dziował dobrze kpt. Rrupicki. ‘ Xś>

Józef Lompa -  budziciel polskości "a S|ssliu
Województwo śląsko -  dąbrowskie po­

święca bieżący tydzień kuljutze na. Śląsku,, 
pragnąc z jednej streAy zwrócić uwagę n.<|: 
IpŚd^fiCżŚe Właściwości kdltufaln*' posze-- 
g^lrfćh cźęśdł.Wojiwództwtf, drugiej zaf 
ŹWiązać tegoroczne urbcżystogci z postacią 
Józefa Lompy, nowoczesnego obrońcy praw 
ludu'-na Śląs&Ui ' w

Wieść o Lompie musi ■— poza wojawódz-^ 
twem śląsko-dąbrowskim — dotrzeć do 
wszystkich części Eolski, albowiem W dniu 
29 czerwca br. obchodzić będziemy 150 ro­
cznicę urodzin człowieka, który stał się —= 
jak, to podkreśla Wilhelm Szewczyk —sym­
bolem pracownika kulturalnego na Śląsku, 
budzicielem poczucia narodowego, który 
przez-swoją działalność pisarską i społecz­
ną oddał polskości. tak wielkie zasługi, że 
słusznie nazwano go patriarchą pionierów 
odrodzenia narodowego na Śląsku. ■

Kierownictwo Nr 25 
i 26 we Wrocławiu

poszukuje od zaraz
|inżynierów —■ techników — personelu ad­
ministracyjnego oraz rutynowanych maszy­
nistek tak do K., O. Wrocław Jak i na bu­

dowy w terenie.
^Podania reflektantów należy kierować n a1 
: adres K. O. 25 1 K. O. Nr 26 Wrocław — 
iPworzec Swiebodzki. 1 -(1903)

Górnik pokonał Piasta
w stosunku 10:6

• Mecz-bokserski pomiędzy' wałbrzyskim. 
„Górnikiem” a „Piastem” z Gliwic, za-; 
kończył się po interesującym przebiegu 
zwycięstwem górników w  stosunku 10:6. 
Na uwagę zasługuje zwycięstwo Halucha. 
w  wadze lekkiej' nad byłym mistrzem 
Europy — Karczem, który był 2 razy na 
deskacłi.

Wyniki walk:
musza —- Łada (P) pokonał na punkty 

Turaczyka CG). Pod koniec walki Tura- 
czyk zdobył przewagę, ale nie mógł nad­
rob ić  straconych punktów;

kogucia — Grzywocz (P) pokonał wy­
soko na punkty Kreczmara (G). Przez 
wszystkie starcia wybitną przewagę miał 
niistrz Polski.

piórkowa — 'Dominiak (G) atakował

przez 3 rundy seriami i odniósł po ładnęft 
w alcp . zdecydowane zwycięstwo nad Pą- 
gowskim (P);

lekka — Haluch (G) wypunktował K ar­
cza (P), który w 1 1 3  rundzie znalazł się 
na deskach;',r v-

Michalak II (G) rozprawił się w  pierw- 
szej rundzie 2 Stachurskim (P), wygryź 
wając przez k .-tó  ■

średnia — Kwiatkowski (G) odniósł 
zdecydowane zwycięstwo punktowe w* 
walce z K urką (P ) ;

półciężka — Skwara (P) pokonał wy­
soko na punkty Kubiaka (G), który z tru ­
dem dotrwał do końca;

ciężka — Branecki (G) wypunktował 
walczącego nieczysto Zimorowskiego (P).

(Kw)

A^^i^S^ACy>A(VvVvVSiVVVVVVVVV>
*iMile spędzisz chwile W reStduląćji ,i Asto- 
111*“, ul, .Rzeźnicza 34. ,  -  .• - (1662)

O G Ł O S Z E N I E
. , „Społem" Okręgowy Oddział. Spożywczy we Wrocławiu, ul. K acz­

kowska 52 z a w i a d a m i a  wszystkie Oddziały Powiatowe, Spółdziel­
nie j P- T. Odbiorców, że zgodnie z zarządzeniem Ministra Aprowiza­
cji w  sprawie. inwentaryzacji towarów na dzień 30 VI. 1947 r.

biura i magazyny będą nieczynne w dniach od 29. VI. de 4, VII.
1947 r. w łączn ie .

* Magazyn W łókienniczy będzie nieczynny w dniach od' 22. VI. d o ' 
4. VII. 47 r. włącznie.

1871)

PARK SAMOCHODOWY
, ' ' ,P*Zt

PAŃSTWOWYCH NIERUCHOMOŚCIACH ZIEMSKICH WE WROCŁAWIU

zakupi większa Ilość opon
o rozmiarach 750x20

,/'■ 900x16 . U„ 450-550x16
„ - 450-550 x 17

oraz wszystkie wymienne części do wozów amerykańskich, lak te ł do 
osobowych marki „Opel", „Mercedes", „Wanderer", „Adler" i inne 
oraz silnik 6 cylindrowy do „Wanderer'a".

Zgłaszać się należy do Parku Samochodowego PNZ ul. • Powstańców  
śląskich 215—21? (ostatni przystanek 7). ,  ‘

KIEROWNICTWO PARKU

Józef Lompa urodził się vr dniu 
29 czerwca 179? r. w pieśni* na Górnym 
Śląsku, ,_*yn ubogiego kramarza,
Fo 'ukończeniu' 'szkoły'’Juaówęj w piw nie 
óhódżił w Wj®lubfc“ do*!,szkolył O. O. Pija­
rów. Pobyt w Wieluniu trwał krótko. Lompa 

fc weukt z* ażkóły W Wiiiunitij ó- 
bawiająe się że zostanie zakonnikiem. Per 
szkole ludowej i krótkotrwałej nauce śred­
n ie j ty Wieluniu był przez kilka lat pisar­
ki em, które to zajęcie w 1818 r. za namową 
ojca porzucił, aby wstąpić seminarium 
nauczycielskiego we Wrocławiu. Po uzyska­
niu dyplomu nauczycielskiego "uBźył krótki 
czat w Cieszynie, po czym otrzymał posadą 
nauczyciel* i organisty w Łomnicy pod O- 
lesnefn. Z Łomnicy przeniósł sią do Lubliń­
ca a po po 2-ch łatach do Lubszy w powie- 
cie lublinieckim. Tu ,osiadł na stńłe jako. 
nauczyciel i organista.' Przez r0 lat pobytu, 
y f  ‘był równocześnie tłu-
maczem jęz. polskiego i czeskiego. W 1851 r. 
LbmbŚ ioStał żWolńiohy Ite stanowiska- na- 
ućzyciela bez żadnego' zaopitfZeńia przez 
rząd prihiki za tw ą działalność dla sprawy 
polskiej. Wobec tego'- J. Lompa przeniósł sią 
do Woźnik, gdżie żył W wielkiej biedzie, a 
pod koniec życia; otrzymał zapis, który mu 
nieco, byt poprawił. Wkrótce jednak umarł 
w 1863 r. i został pochowany w Woźnikach.
‘ Walka Wieihców z pÓiśkośćią Śląska przy­

brała zdecydowaną formą po Kongresie 
Wiedeńskim, gdy 'Prusy "widziały,’ Że miną? 
ło niebezpieczeństwo odbudowy Poiski. Ak­
cja germanizacyjna szła w dwóch kierun­
kach: asymilacji -żywiołu polskiego z kultu­
rą niemiecką i uderzenia w odwieczne, pra­
wa językowe ludności Śląskiej. Wynarada­
wiające akcja germanizacyjna natrafiła na 
wyraźną reakcją ze strony ludu śląskiego 
idącą w kierunku coraz głębszego odczuwa­
nia swej odrębności etnicznej i  obrony ję­
zyka polskiego.

Jakie w tej walce >ludu śląskiego o twą 
odrębność etniczną i obcość w  stosunku do 
Niemców są zasługi Józefa Lompy? :

Józef Lompa by) pierwszym ńa Śląsku 
pisarzem, który odnalazł w Sobie jedność 
narodową z ludem polskim i życie swe peł­
ne trudu i ofiar poświęcił zorganizowanej 
Walce o prawa ‘narodowe Ślązaków: Gń to 
jako pierwszy złączył lud śląski organizac­
ją w jedną bryłę Polaków mdjących jedną 
wbią i jednego ducha;

W Lubszy zakłada „Ligę narodową", któ­
rej celem była obrona interesów kultural­
nych ludności polskfej' żyjącej pod zaborem 
pruskim. -Zakłada „Towarzystwo •nauczycieli 
Polaków", w" której nauczyciele polscy 
Górnego Śląska mieli znaleźć oparcie prze­
ciw zakusom - germanizacyjnym. W akcji 
związanej z agitacją, wyborczą w 1848 r. 
najważniejsze miejsće przypadło prasie pol­
skiej. Najsilniejszą działalność dziennikar­
ską rozwinął J. Lompa. Już W Oleśnie wy­
daw ałTelegraf". Ód 1849 podpisuje jako 
odpowiedzialny redaktor w Bytomiu wycho­
dzący „Dziennik Górnośląski". Później kie­
ruje „Poradnikiem dla ludu górnośląskiego" 
i podpisuje artykuły do „Gazety wiejskiej",

. -AJygedaifei-ąrotoMeę#* Ludu%
‘ , ' Tak poprzez prasą^ polską wzmógł J. Lom­
pa znacznie poczucie narodowe . Ślązaków^ 
prowadził ich do świadomości swej, sposo­
bił i zapalał do. wytrwałej walki o uznanie 
praw przyrodzonych. - *

Jako pierwszy nauczyciel na Śląsku u- 
miał J, Lompa, przeciwstawić prący geruia- 
nizatórskiej póprzeż szkołę ofiarę swego żyij 
cię i obronie lud śląski przćd zagładą. 
„Główną ..bJ^./przęęjwko, ąpojecznętnu uu-j

Lompa w oświacie. Z t*9b.. ffóśnfle^ -wign^ •

W związku z zarządzeniem Urzędu Wojewódzkiego L. dz. Apr. V/3/467/47/ z dnia 
14. V. 4? r. o podawaniu w stołówkach pracowniczych przynajmniej raz w tygodniu 
dąnia z dorszy,

Centrala Rybna Oddział we Wrocławiu 
ul. Borowska 2 tel. 78

prosi Zarządy wszystkich stołówek na terenie województwa o jaknajszybsze nadesła­
nie zgłoszeń v  następującymi danymi;

• 1, dokładny adres stołówki •
V ' 2. ilość wydawanych dziennie obiadów

* 3. dnie w tygodniu najbardziej odpowiadające stołówce 
4. zapotrzebowanie dorsza w kg.

Po otrzymaniu zgłoszenia, nastąpi natychmiastowe uzgodnienie piśmienne,, lub 
przez akwizytora, szczegółów dostawy dorsza. x (1906)

Dolnośląskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego w Wałbrzychu, ni. Zamkowa ■ 4. 
ogłasza przetarg na'wykonanie 100 łóżek o wym. 190 x 90 Cm: Z drzewa sosnowego,

"bajcowanątmntinpwabe; .....  • • ■- . .  ■ ■ ^ j'i, > y
Potrzebny materiał drzewny (tarcicą sosnowa) zostanie przez Zjednoczenie dostar­

czony. .. ■■ ■ »» '
Oferty należy składać w Sekretariacie Głównym pod powyższym adresem w termi- 

‘ nłę dóf30 czerwca 1947 r.
Zastrzega się wolny Wybór: oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu bez po­

dania przyczyn.
. Oferty nieuwzgiędnione zostaną bez odpowiedzi. (1900)

du‘ postanowił zaradzić brakowi jakichkol­
wiek kśiążek do'nauczania na Śląsku i na- 
pisą.ł kllką podręczników dla nauczycieli i 
dzieci, w szkołach pudowych.
’ 1 Przez te podręczniki oddał Lompa wielkie 
usługi .hzkóinfćtwu;, pblśkieittu ńa Siąśku,, 
któremujgfóżiłp ćałkćwite zniszczenie. Z po- 
tfzebT'Społecznej zaczął i .  Lompa, pisać ta­
nie książki dlśĵ  iiidu.^"Ipd, który po wiekach 
otrzymywał pierwsze książki polskie do rę­
ki zaczytywełf się tymi legendami, bajkami 
i powiastkami, zrozumiałymi dla ludzi’ pro- . 
stych. , Pobudżił tym samym. Lompa Śląza­
ków: do ćząstegp i .chętnego czytania i stwo- ' 
rzył czytelnictwo na Śląsku.

Wobec ■ człowieka,, który zapełniał dzia­
łalnością swoją- ogromną lukę w dziedzinie 
szkolnictwa i oświaty wśród ludu śląskie­
go, który - sposobił i zapalał Slązpków do 
wytrwałej -walki o. prawa swoje i  o  lepszą 
pizyśdmść,. /  społeczeństwo śląskie-ma 'dmja 
spjacenia nie mały dług, - Trwałym,: choć 
skromnym jpómnikis)gi dla Józefa j,ompy, 
ćhego nauczyciela ludowego, dzięki które­
mu Ziemia Piastowska, mimo największych 
'Wysiłków, - dążących dó jej zniemczenia 
przetrwała w swej polśkbści, będzie nazwa­
ni* I,, Państw. Liceum i Gimnazjum Jego 
imieniem w, dniu 22 czerwca, z okazji po­
święcenia sztandaru szkolnego.

Dr. Jankowski.

Młodociany poeta 
opiewa sztandar szkolny

Poświęcenie sztandaru szkolnego w i. Pań­
stwowym Gimnazjum i Liceum we Wrocławiu; i 
która to uroczystość odbędzie się w dniu dzi­
siejszym, natchnęło młodocianego, bo 14 la.t 
zaledwie liczącego ucznia tej, jsekoły Ftżpć!- jj. 
szka Minceri do napisania tego oto wiersza,
dowodzącego jak. poważaj* miodzitój dsiStej-ś i 
sza ustosunkowuje się do rzeczywistoici; .

Oda do sztandaru
'''ShMdarżtrWiiitjito z 'wielkiej macy auihif,
Z poczucia owej potęgi bez granic, ,
Której największa dziejów Zawierucha 
'Mit fnogla źhisZęźjłi, ggnieść, obrócić na mc.

Cóż, że są tutaj gruzy i ruiny,
Gdy wkoło Ciebie żywe serca biją?
My ■twórcze) Pracy damy Gi wawrzyny.. ,
A dziel rak naszych wieki nie zipbiMfi* ,

Własnymi siły wydiwignietny w górę 
Miasto, Sztandarze ■— mm Ciekli! .
Wyrośnie Sztandar Przyszłości po chmurę, 
Sztandar wzniesiony, na słowiańskiej glebie!

Niech fałdy twoje śląski wiatr rdzwiewei, , '. 
fWiatr od\sudeckith SÓr>- >
Niech drogę sercu pleśń Wolności śpiewa,, 
Spie&^niech dosięga chmur. -

*ProwaŹT*io ..pracy ^sztandarze nasz, * ' - ■
Bo praca dziś dld nas Jak hójl 

<t:0t graific naszych .^ajlepsza jest straż.
Jo  jest nasz żywioł —■ i  Twój! •

Będziemy‘z Tobą w pochmurni dni,
Jak w dni radości i słońca, s 
Ofiarę ż  czynów > pracy i krwi- 
Spełnimy dla Ciebie do końca,

’ ...... PkAhiClSZEK MINCER,
f. *T ućzeń klasy i c  ghnn;'

KONKURS
y- . v  - i j i  y ,yH|

Wyd2iał Powiatowy w  &roidzi9 ..sIą8ki<ljvei^afl%a. icNskiiai nh..staąo>- 
wisko Dyrektora Szpitala PówiatoWego w Środzie Śląskiej.

W A R U N K I .
1. Nieprzekraczalny wiek 55 lat. ,, ' 1 , / '  <■ , : ’•&*)
2 .  - Odpis świadectwa obywatelstwa. «
3. Qdpis dyplomu i uprawnienia do wykonania praktyki jckarskiej.
4. Odpis świadectwa dotychczasowej pracy zawodowej.
5. % Minimum 3-letnia praK t^a chirurgijczna na K T i h b c e  U niw efsy-

a teCkiej,..........  : ",.
6. Znajomość administracji szpitalnej.

m  W  Y N A G R O D  Z E Ń  I E . ’
Grupa VI. Wraz ze Wszystkimi dodatkami i idodatkiem lokajnym, 

a po roku zadawalającej' służby stabilizacja i grupa V  płac pracoyni- 
ków samorządowych z dodatkiem funkcyjnym. Mieszkanie zapewnio­
ne, “  ,. ; ,t* « , ' •

Stanowisko -do objęcia zaraz. '
Należycie udokumentowane zgłosżenia wraz z życiorysem należy 

przesłać do Wydziału Powiatowego w  Środzie Śląskiej listem poleco­
nym w terminie, dó dnia 15 lipca 194? r.

‘ Przewodniczący Wydziału Powiatowego
! 11 , ’.........  *7  Starosta f |

I ; r,, .... % * fr  % ; (R. Czapliński) « >  W

na dzień 2 2  czerwca 1 9 4 7  r. *
LEKARZE DOMOWI

Óbw. I. Dr Szozda Włodzimierz ul. Kniaziewicza 28 III p.
Obw. II. Dr Kozaczyńaka Halina ul. Nowowiejska 98.
Obw. III. Dr Pilewska Zofia uł . Re ja 25/3.

> Obw, IV. ©r Cieszyński Franciszek ul. J. Dąbrowśkiego 30
Lekarz specjalista ginekologii i położnictwa Dr Oroński Włodzi­

mierz ifL Smoluchowskiego 24. (1902)

CGNY OGŁOSZEŃ' — Oąłoszenla drobne—' poszukiwania rodzin i osobiste 15 zł. za i słowo — Handlowe 20 zł. ze 1 słowo — Zguby I unieważnienia 15 zł. za 1 słowo — Poszukiwania pracy 10 zł. za 1 słowo.
Ogłoszenia w tekście do 100 ram — 40 zł. za i mm. * i szpalta od 101 — 200 ram — 50 zł. za 1 mm z 1 szpalta, powyżej 200 mm — 60 zł za 1 mm * 1 szpalta.

Ogłoszenia za tekstem do 100 mm f i  30 zł.za 1 ram z 1 szpalta, od 101 — 200 mm — 35 Zł. za 1 mm * 1 szpalta, powyżej 200 mm 45 zł. za t mm Z 1 szpalta.
Nekrologi dó 50 mm — 25 Zł. za 1 mm x 1 szpaltą, od 5l — 100 mm — '3(5 zł, za 1 mm * 1 szpalta, od 101 Ho ISO mm — 50 Zł. za 1 mm z i szpalta, powyżej 150 mm — 75 zł. za 1 mm ż 1 szpalta.
V.*M*ałdń» mieisc-a w tekście |6W« drożej, zastrzeżone miejsca za tekstem 50J/i drożej. Ogłoszenia w niedziela i żwtata 30 */• drożej.
Zastrzeżone miejsca * / Odbiło w ZaW-idnch r .ro fi.rn tch  Sifi&rielni W vrUurne/pi .Wiedza" w*0tV rtWlawni ni f e f c t e p 30

Redaktor mgr Bronisław Winnicki F  19812 .Wydawca Spółdzielnia Wydawa.,, Wiedza"
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I f  KONIKA----- —
W Sitihutla.

CZERWIEC

2 2
Medzlela

dziś: Paulina .' Ł ; N( : • 
jutro: Zenona

.W ążne  t e l e f o n y :  komenda miejska MO 
134, straż pożarna 28-04, pogotowie PCK 58.j

UKRADŁ CZY NIE UKRADŁ?
Nad tą zagadką głowi' się Wydział Śledczy 

M.O., prowadząc dochodzenie w związku ż 
kradzieżą plandeki z Woj. Kom. M. O. : we 
Wrocławiu. Jako podejrzanego w tęj' sprawie 
zatrzymano Stefana Głowczyna, który jednak 
do winy się nie przyznaje

MIELI „PECHA"
W dniu 19 bm., przechodzący przypadkowo 

nl. B. Prusa, funkcjonariusz I  Kom. M. O. za­
trzymał dwóch uciekających osobników. Przy 
Zatrzymanych znaleziono pistolet m.ki Vis oraz 
bagnet wojskowy. Uciekający byli tak zasko- 

- czeni nieprzewidzianą-'interwencją milicjanta, 
że nie zdołali użyć broni.

Jak się okazało, byli to pospolici złodzieje, 
którzy, po nieudanym rabunku w mieSzkai 
Jana Rusaka zam. przy ul. B. Prusa 3.2, usiło­
wali zbiec.

! UWAŻAĆ NA PORTFELE!
Jadącej tramwajem linii Nr 1, Kazimierze 

" Niewiadomskiej, zam. ul. Świętokrzyska 36,
' skradziono portfel z. pieniędzmi i dokumen­

tami. Poszkodowana zawiadomiła o kradzieży.
•' najbliższy Kom. M. O. \

■ NA CO IM TO?
■ Onegdaj nieznani sprawcy skardli z maga­
zynu podręcznego Miejskiego Ośrodka Zdrowia 
prtsy ul. fiercena 9 — dwukołowy \ wózek sani­
tarny do przewożenia chorych. ' j

, BEZPŁATNA PORADNIA PRAWNA PCK
Polski Czerwony Krzyż Oddział Wrocław- 

Miasto uruchamia z dniem 30 bm. bezpłatną 
poradnię prawną dla podopiecznych PCK w 
gmachu Oddziału przy ul. Mikołaja 78/79 1 
(HI p., sekretariat) w godz. od 10-tej do 11-tej.

Fabrykę w iększa niż PAFAWAG Maczego
posiada Wrocław na Psiem Polu
J e s l n i a  F a b r y k a  S i ln ik ó w

Już zdała widoczny jest na Psim Polu 
masyw budynków Fabryki Silników • Lot­
niczych. Fabryka ta zajmuję powierzchnię 
Większa od- 'FapkWagji; Przed wojąą--zai- 
trudniata aż 13.000 robotników. Niestety, 
działania wojenne zniszczyły górne piętra, 
w widii rrrięjścaćh zostały zdewastowane 
doszczętnie, ściany zostały porysowane, da­
chy — zerwane, a maszyny wywiezione.

Fabryka produkowała silpiki lotnicze. To­
też odbudowa fabryki i najszybsze przy­
stąpienie do produkcji stało Się zadaniem 
niezmiernie pilnym.

TRZEBA BUDOWAĆ I UCZYĆ
Minister Mittc nazwał Fabryką Silników 

Lotniczych na II Zjeździe „PaFaWagiem 
1947 r" .

Praca nad odbudowa i urządzeniem fabr 
ryki postępuje szybko. Inwestycje, jakie na 
nią przeznacza rząd, stanowią poważną 
kwotę w budżecie państwowym. Wraz z 
przygotowaniem do produkcji maszyn i bu­
dynków odbędzie się szkolenie techników, 
przygotowywanie sit fachowych, które bę­
dą konieczne w miarę rozwoju- produkcji.

Ciekawe, dane ■ otrzymaliśmy o fabrycz­
nej szkole przemysłowej, w  której przed­
mioty techniczne wykładają inżynierowie i 
technicy.

TRUDNE BYŁY POCZĄTKI 
, 'Szkoła przemysłowa powstała w listppa- 

dzie ub. r, Zaj ęcia rozpoczęto w warun­
kach wcalę.nięlatwych i z dwumiesięcznym 
opóźnieniem..
> Trzeba było zgromadzić pomoce nauko­

we, książki, stwołzyć jakie, tąkie możli­
wości naukk W czasie surowych mrozów 
•uczniowie słuchali. wykładów w nieogrza- 
aej sali. Dla najbiedniejszych nie było je­
szcze internatu. Wielu chłopców odbywało 
codziennie $  — 7 km.' drogi do domu.

Ale osiem tmesiecy nauki* nłe pojzło ha 
marne. W ciągu tego czasu-kurs przetbbio- 
no w tempie, przyśpieszonym, dając ćbiop- 

podstawy dp dalszego szkolenia się; 
Zespól i ppsiąda’ grupę użd)»ionyeh, na '-'łrtfc' 
rycb zakład fabryczny bardzo liczy. Do 
szkoły, przyszedł element chętny do-nau­
ki. Zjechali tu chłopcy z rożnych stron Pol­
ski, połowę stattówia repatrianci, często 
pozbawieni. rodziców i rodzin. - 

Nauka tire tylko żd je s t "bezpłatna, ple-od 
pierwszej chwili /uczniowie otrzym ująwy- 
nagrodzenie za każdą godzinę pracy? dp 
której zalicza się naukę teoretyczną i'prak­
tykę zawodową. Wielu uczniów wykonało 
Piękne eksponaty z metalu, jak: cyrMe, ra­
my do pił’metalowych i-inne, które poszły- 
na. W ystaję  Metalową.^,

OD NOWEGO ROKU BĘDZIE LEPIEJ 
j Od' nowegptroku szkęlnego warunki nau-- 
ki,..będą już znicznie łąTwiejsźe.i Chłopcy* 

j pczyć się będą. w oddzielnym budynku,, któ­
rego remont dobiega końca, mieć będą. wła-1 
śny wąrsztat* obróbki, mechanicznej.-i>recz- 
oej, ot&ą kuźnię.

Najbiedniejszym „spadną z głowy" kło­
poty materialne, gdyż sieroty zamieszkają 
%■ bursie i otrzymają pełne bezpłatne wy­
żywienie. :Szkoła otrzymała ostatnio tytuł 
gimhazium. Upłyną jeszcze dwa lita a o- 
tworzy ślę* Hcetfm!- dla Absolwentów gim- 
nazjum. '

Gimnazjum. Fabryki Silników Lotniczych, 
powstałe w twardych j^oidfcicK warun-: 
kacjh pierwszych, lat odbudowy, 'szkolić bę­
dzie kadry coraz wyżej, kwalifikowanych 
robotników, przed którymi otworem . stoi 
praca w polskim przemyśle.: 4j

W s z y s c y  n a d  O d r ę
Rano ‘spływ do Szczecina 

po południu zawody pływackie
Program uroczystości:

Po wizycie Komitetu Słowiańskiego
Jakie wrażenie wywieźli goście 

z naszego miasta
Olbrzymia mahifestacia trzydzięsfdty- 

siącznego tłumu, wrocławian w Hali Ludo­
wej była spontanicznym > wyrazem zrSźii- 
mienia przez społeczeństwo polskie wlel- 

• kiego znaczenia, jakie przykłada ono do 
sójuszii państw słowiańskich, do .przyjaź­
ni i braterskich stosunków, łąeząćyth na-: 
ród polski ż innymi narodami słowiański­
mi. Przez wiele dziesięcioleci XIX a na­
stępnie XX wieku wrogowie narodów sło­
wiańskich konsekwentnie podjudzali te .na­
rody przecM ko; sobite, tworzyli”' sźtuCztffe* 
bariery między państwami i ndrbdami słó-; 
wiąńskimi. Dziś sytuacja ta zmieniła się 

.-zupełnie.
W następstwie drugiej wojny narody sło­

wiańskie udowodniły całemu światu, że 
"przyszłość ich będzie sj^ r.oźwijała w  ża- 

, .leżności od ich własnej woli. Wyrazem te­
go; są Kongresy Ogólnosłowiąńskie i zjaz- 

» dy ^enum  Korni te tb Słowiańskiego.. Na* 
strój, w jakim Wrocław witał goścj sło­
wiańskich, ciepja •atmosfera, jaką.goście ci 

.^stworzyli w Vetknię$k się żę ; spWec!6eh- 
.stwetń wMefewśkini,, sh również dowodem 
,'siłny'ch węzłów,: istniejących między na­
rodami słowiańskimi. Widzieliśmy naszych 
gości w spotkaniu ż robotnikami Fabryk; 
Wagonów. Zbliżyli się do nich z całą sef- 

'fdtenością, na. jaką . stać tylko przedstlwf-, 
, ;eięłi ludu. WidźielMmiy tych ' samych Iudżi

w, zetknięciu z młodzieżą szkolną. Zwiedzi­
li oni piękną wystąWę osiągnięć szkoiMę- 
ttęk. zl#b88Wb|S; zorganizowaną przez 
Kurątoriuth w gmachu szkoły przy -ul. Hau- 
ke Bossaka. Wzruszenie gości b^ło widocz­
ne. Młodzież radośnie przyjęła drogich nam 
gości, cl zaś. odwzajemnili się najwyższą 
sympatią i serdecznością. -

Podobnie też publiczność na wieczornym 
przedstawieniu „Strasznego Dworu" zgo- 
tbyrała obeęnym na ^pjeryrszym.al^ęię, ppęry 
żywiołową;, fwaeję. Pokaz tąńeów iudó*- 
wyćh, w czasie- przyjęcia urządzonego 
przez Okpęgową Komisję Związków Żawo- 
dowych w pięknej,. 'Własnej sali, w wyko­
naniu zespołu młodocianych tancerek, wy­
szkolonych przez Wydział Kulturalno-O­
światowy OKZ?/ wzbudził ązczere' uznanie 
gości- Gen. Masjaric pozował nawet kilka­
krotnie do. zdjęć ? najmniejszymi, cztero­
letnimi , wykonawcami — z Krakowiakiem 
i Krakowianką.

Przedstawiciele narodów słowiańskich 
przekonali si&^e pracujemy, że chcemy iść 
zgodnym marszem z całą rodziną narodów 
słowiańskich i że uważamy się za nieod- 
lącznąp część tej wielkiej łodżiny/: •*.,

Goście opuszczali nasze miasto pełni 
wrażeń z jednodniowego pobytu w pol­
skim Wrocławiu. >

Przez cały długi rok Odra była dla prze­
ciętnego mieszkańca Wrocławia jedynie 
fragmentem dekoracyjnym miasta. Owszem, 
wiedziano’, że Odrą odbywa słę. spływ wę­
gla do morza, że Odra ma swój tabor rzecz­
ny i swoich żeglarzy. Mało kto jednak, za­
jęty swoimi „ziemskimi" sprawami, my­
ślał o Odrze jako o głównym nerwie mia­
sta.
'  Xż oto, począyrszy od wczoraj wieczór, 
kiedy to we Wrocławiu rozpoczęły się uro­
czystości „Święta Morza", Odra stała kię' 
centralnym punktem zainteresowania mia­
sta, najważniejszym odcinkiem życia Wro­
cławia,

Uroczystości „Święta Morza" .uwypukliły 
pełne znaczenie Odry dla Wrocławia, Dol­
nego Śląska i dla Polski. Dopiero dzięki 
tym uroczystościom społeczeństwo oceniło 
ogromną rolę Odry jako łącznika Dolnego 
Śląska z morzem, jako złotodajnej żyły, z 
której płynie dobrobyt dla całej tej dziel­
nicy. ’ i

Wczoraj wieczorem Wrocław uczestni­
czył w pięknej uroczystości puszczania rze­
ką „wianków" (opis tej uroczystości znajdą 
Czytelnicy w najbliższym numerze). Dzisiaj 
zaś rano żegnać będziemy spływ, który wy­
ruszy z Wrocławia barkami do Szczecina, 
pierwszy spływ na odzyskanej dla Polski 
Odrze; Przybycie Wrocławian do Szczecina 
Zamanifestuje naszą . łączność z portem 
szczecińskim i z . morzem i nasze gorące 
uczucia dla morza.
< C t co sami pojechać nie, będą moąli, 
przybyciem ńa uroczystość odpłynięcia 
Spływu zamanifestują swoje Zrozumienie 
dla sprawy morza.

Gódz. 9 — Zbiórka całego społeczeństwa, 
organizacyj, związków, stowarzyszeń itp. 
W Kuratoryjnym Ośrodku Sportów Wod­
nych, przy. ul. Na Grobli nr. 32.

Gódz. 9.30 — Msza św. przy ołtarzu Sbu-: 
dowanym na statku, podczas której chór 
„Echo Wrocławskie", pod kier. art. dyr. Bi- 
dzińskiego, odśpiewa „Mszę" Lachmana.

Godz. 10.30 — Przemówienia.
Gódz. 10.4S *— Odebranie raportu od ko­

mendanta spływu przez .wojewodę fiaskow- 
skiego oraz przewodniczącego \yojew. Kom. 
„Święta Morza", gen. Siwickiego.

Gódz. 11 — Podniesienie kotwicy i odpły­
nięcie uczestników spływu do granic mia­
s ta —- jwzez śluzę Kop) Politechniki, Starą 
Odrą w kierunku na śluzę miejską pod mo­
stem Zwierzynieckim, Szczytnickim, kana­
łem Miejskim, mostem Katowickim itd. w 
kierunku na Sędzin.

Popołudniu, o godz. lfi-tej, będziemy t ę  
bawić w zagrodzie „Ligi Morskiej" na Sę­
polnie przy ul. Bacclarellego. O godz. i8-ej 
będziemy przyglądać się zawodom pływac­
kim wpław przez Odrę. Start koto przyślą.

M. na Sępolnie, meta -koło przystani

, A  więc: wszyscy dzisiaj nad Odrę!
(P)

b ra k  m a s ła  
w  sk lep ach  !
wyjaśniła 
Komisja Specjalna

W ostatnim tygodniu, kiedy to Ko. |  
misja Społeczno-Cennikowa ustaliła 
cenę masła na 530 zł w handlu dęta. ] 
licznym, dał się zauważyć ogólny !  
brak masła w sklepach wrocławskich. !  
Brak ten był niczym iiieuzasadnionyr |  
gdyż masło było do nabycia w każdej J 

- Ilości w „Społem" po hurtowej cenie 
510 zł za kg. ' ■■

Stanem tym zainteresowała się Ko* 
misja Specjalna, która, po przeprową. 1 
dzeniu kontroli, ustaliła, że winę w ’ 
tym wypad.ku ponoszą niektórzy j  
kupcy, nie chcący wskutek niskiej ] 
marży zarobkowej zaopatrywać się 1 
w masło.

Komisja Specjalna sporządziła sze. 
reg protokółów na nieuczciwych j 
kupców. Wśród nich znaleźli się:' 1 

MALICKI FRANCISZEK — J. Dą. |  
browskiego 43; nie miał masła w i 
sprzedaży, tłumacząc się kłamliwie, j  
że nie ma masła w" „Społem". *

LIGAUER I NADEŁ — J. Dąbrów- I  
skiego 43; tłumaczą się, że przed J 
„Społem" ...Jest zbyt długi ogonek. 1 

JÓZEF PATKENFELD — wyjaśnia, 1 
że nie kalkuluje się sprzedawać ma­
sła po iak niskiej cenie. Zamiast ma­

sła sprzedawał papierosy, nie posia- ] 
dając koncesjL

GUSTAW PIETRZYŃSKI — Stalina ■ 
52; znaleziono u niego ukryte mąsło. - 

Należy także dodać, że w ostatnim Ą 
tygodniu właściciele sklepów nabyli 
tylko 500 kg masła, podczas gdy nor; 
malnie w przeciągu tygodnia nabywa- 1 
li od 3 do 4 ton. (wŁ) Ą

Na pomnik
Tow. Niedziałkows^ego
złożyło Kolo PPS przy Ubezpieczatof Spór 
łecznej we Wrocławiu zł. 141.

Muzeum Wojska Polskiego
powstaje we Wrocławiu

/ Wywiezione przez N iemcówM uzeum  
Wojska • Polskiego w Warszawie Zostało 
ną, powrót odbudowane oraz powiększone 
o eksponaty z czasów, ostatniej wojny. O- 
becnie, na rozkaz Marszałku Roli-Żyińier- 
skiego, powstają lilie Muzeum WP w po­
szczególnych ariiastach.
; We Wrocławiu wysłana w tym celu eki-

Spacerem przez Wrocław

0 szabrze, grawerach, Hali ludowej i kalkulacji
^' Idąc o d ' Synku ul.- Oławską, w ciągu 

trzech minut dochodzimy do n t  I?8> Pio­
tra  Skargi. Ulica, jak setki innych . we 

^ K ^ fe w iu ,  jest .wypąWr*A, wyburzoną; 
kilka domów ledwie „trzyma się kupy”.

W jednym z takich, wbrew wszelkim 
praifrom fizycznym, cudem trzymających 
się domów egzystuje warsztacik. grąwer- 
ski. Za wygrawerowanie 7 słów dedykacji 
na papierośnicy, grawer zażądał 2.$0O zł. 
Na .tzw. „zbielałe 'Skę'*' klienta, pemylłó-. 
wy mistrz poinformował, że wynagródzę- 
nie za pracę pobiera od liter. Jedna liter­
ka  15 zł! A więc za godzinę (maximum!) 
pracy miś&zunip ciepłą rączką zgarnia 
2 tysiąćfe. Bardzo, dochodowy inieres? bo­
dajby wszystkim tyle płacili!
V-Co na to Komisja Specjalna?

BUK BĘDZIE, JA K . . . ”
Ą teraz pojedźmy z Rynku „4”. Ujrzy­

my ż  niej, przejeżdżając Grabiszyńską, na 
rogu Jęczmiennej trzypiętrowy gmach. 
Najtożńy szczyt tego domu pękł od góry 
i wisi pod kątem 30°, jak przysłowiowy 
miecz Damoklesa nad dość ruchliwym 
punktem u  zbiegu wyżej wymienionych 
ulic. * i

W  jaki ^k>sńb się t l n  azćzyi zadali j; 
kiedy, trudno powiedzieć. Jeżeli w nocy, 
no to przechodnie* będą’ mieli szczęście^ 
ale jeżeli w  dzień runie ta masa na chód-'

nik i  jezdnig, ,to tzw. nieszczęście muro­
wane. ;

Jeden, ze współtowarzyszy jazdy rzuca 
fachową uw.agę: ,.ł.-

— Jak  to trzaśnie; to huk będzie- jak 
nagła chęłera! ,
JAK SIĘ ROZSZABROWUJE WILLE 

NA KRZYKACH?
Od ie j‘; ściany, która/, oby nie stała się 

„ścianą płaczu”,, wracamy do Rynku J stąd 
„7” jedziemy na Krzyki. Wysiadamy ńa 
przedostatnim przystanku . i skręcamy w 
lewo. Po kilkuset krokaćh przez gfiizv 
ocienione świeżą zielenią widzimy -wille: 
wyremontowane, będące w : remoncie t  
tzw. pomocnicze.
■'•Có to jest . wiłła piombeślcgg^ 'Jes t fbt 
taki .obiekt, z którego korzystają najprze­
różniejszego typu szabrownicy, przyj eż^ 
dżający nieraz % bardzo dalek%: Żałńerają 
-wszystko, poczynając od dąehćwfa, a koń­
cząc ńa kotłach parowych centralnego 
ogrzewania, 4
- W jednej z will widzimy przygotowane 
do wyniesienia: futryny okienne, klepkę 
: parkietową, wannę, kafle. Szaber pa 
Krzykach kwitnie i n ik t o tym nie krzy­
czy. Sza! — cicho. . §

Co na to Zarząd Nieruchomości Miej­
skich! •

- CZY HALA LUDOWA BĘDZIE 
OSZKLONA?

Pytanie to trapić powinno- nie tylko 
sportowców, bo przecież Hala Ludowa to 
jdealne miejsce dla wszelkiego rodzaju 
wielkich widowisk, zebrań,^ wieeówż, i a -  
baw.

Ja k  nas ‘dochodzą ostatnio słuchy, po- 
dobno c0ś> się w tej sprawie rób4 Włńści- 
Wię nie .
• Podobno- ktoś, podobno z Wałbrzycha, 
podobno mą być szkło'i, to darmo. Oczy­
wiście; zastrzegam się, Wszystko „poaob- 
no”.

Tak czy inaczej, za darjno, czy za 'pie­
niądze, Hala .Ludowa musi być wyremon­
towana.

„KAL-KU-LA-CJA, PROSZĘ PANA’5-i’
Z Sępolna wracamy do Rynku. Po tak 

długim spacerze warto się'posilić; W jed­
nej i  licznych restauracji jemy nie tyle 
'posilny, ile drogi obiad.

Przy sąsiednim stoliku jakiś gość Ja-* 
godnie usiłuje zwrócić kelnerowi uw,agę| 
że jednak za „czterdziestkę’ zakrapianej” 
350 zł to troszkę za dużo. Majestatyczny 
kelner dobitnie -skanduje: /
• KaLku-la-cja, prpsżę pana!- n

(Wł.)

pa przystępuje do organizowania Muzeum 
Wojśka Polskiego, którćgo otwarcie pro­
jektuje się na dzień. J- września br„ w pa­
miętną dla historii Wojska Polskiego rocz­
nicę najazdu hitlerowskiego.

Muzeum Wojska -Polskiego we Wrocła­
wiu posiadać będzie ttzV działy, odpowiada­
jące poszczególnym okresom historycznym. 
Dział pierwszy obejmie ^Średniowiecze do 
w. XV« włącznie i reprezentować będzie 
głównie typy zbroi. Dział drugi będzie za­
wierać pamiątki historycźno-rtiiljtarne. Księ­
stwa Warszawskiego, Królestwa Kbngre- 
sowego, powstania lśń ^ r: aż’do roku 1921. 
Dział, ostatni jest działem nowoczesnej hi- 
*storii Polskiego Wojska f  obejmuje ekspo­
naty z walk- „pabrowszczdków" podczas 
wojny domowej w Hiszpanii, ą  kampanii 
1939 r.f h- historii Wojska “Polskiego two­
rzonego w ŻWiązki! Radzieckimi i z walk 
Polski -Podziemnej z niemieckimi okupan­
tem, przy czy h f ten’ostatni dział obejmuje 
prace wszystkich orgąnizacii .polskiej kon­
spiracji niepodległościowej...

Na razie Muzeum Wojska Polskiego we 
Wrocławiu-mieścić'się. będzie w 5 salach 
Sukiennic (w Rynku, obok Ratusza), w ra­
ku przyszłym zaś, otrzyma własny gmach.

f a l ’

„Dni Torunia" w  filatelistyce
Z  okazji „Dni Torunią” został wydar.y 

specjalny pocztowy datow nik okó3i(S:flp- 
ściąłby z napisem: „Dni Toruriia 21—28.VI 
1947”, którym urząd PocztW y „Toruń 1” 
będzie stemplował przesyłki listowe, na­
dane ną, terenie' miasta Torunia w dniach 
od-21—29. Vr.l947 r. '
”r Osoby zamiejscowe'i filateliści," pragną­
cy mieć odcisk datownika okolicznościo­
wego na przesyłkach, winni przesyłki te, 
należycie opłacane znaczkami, w Osobnej 
kopercie, również należycie opłaconej 
przesłać do Urzędu Pocztowei® „Toruń 1”’ 
który, po ostemplowaniur odeśle jfe oso­
bom zainteresowanym.

G D Z I E  ipęfUtłmtf
W I E C Z Ó R ?

TEATRY
PAŃSTWOWI TEATR

h s p * < w k  ?2 «*§*- 19 — „Uczeń W  *bla .
Ptraidżlalek, 23 bm. o godz. 12 — przed­

stawienie zamkpkte dłą sikoty m  20 „Jak 
Sewerysio nauczył się tabiiczki mnożenia11.,
f l j B M f e #  *>»• 8*dfc 19 ■—, „Unzeń dia- 1  bJa .

„FOTOPIASTIKON"
MerczeWskiego 27) WyfWieda co­

dziennie w godz, 9—21 „Afryką*.
. J g t  to . zajmu jąda podróż poprzez Zaęltó.% 
®ZĘsę wgo kontynentu, z uwzględnieniem ży-  ̂
cia codziennego tubylców oraz pięknych kra- 
?*$?•**  ż ^OtyczriĄ roślinnością, W piąte# 4 
zmiana programu. Cepy biletów: zł2tt, l$?tó

KINA
„ŚLĄSK" (Ogrodową 67) film atneryk. • 

„Serenada w dolinie słońca".
.WARSZAWĄ" (Predry:'I7)._fi!m  szwedzk ' 

w:.- „Naueąyeięlkji
■ «OI)RĄ":(^„.Kołi#ająfy -i- film polski

..Skłamałam". i
„POLONIA" c (Żeromskiego 53) — filą) \

francuski .„Ludzie i manekiny".
„PIONIER" (Stalina 71) film radziecki.,’ 

„Dusze nifujarzmione".
x»TĘCZĄ" (Ke&aWkf film ang. j

„Nieuchwytny Smith". ■ .
„FAMA" (Krzywoustego >236) — filtii^ra­

dziecki „Maskarada".
Początek seansów w dni pbwszechne o godz. ■ 

16, 18 i 20. W dni fwiąteczne o godz. 14, 16,
18 i 20. ; s-

- piwetm
■ PONlEDZIAŁEIg; 23 CZERWCA 

600 Sygnał. 6.05 Dziennik. 6.20 Gunnasty- 
6-3^  Hu ŷls:a. 6.57 Sygnał. 7.00 -Muzyka* 

7.15 WTa<ł- poranne. 7.35 Program. 7.40 Słuj, 
żyka i' płefni' śląskie. 8.30 luf.
8.40 Skrzynka PGK. 8.50—14.00' Przerwa; 

[14-00 Kronika Wrocławia. 14.05 Aud.-^dlz! 
Wzięci z okazji „Święta Morza". 14.25 Pośi v 
sport, 14.35 Koncert życzeń. 15.00 Aud. d» 
dzieci -pt. „W świętojański wieczór". 15.20 
Wędrówka z mikrofonem. 15.30 Muzyka rozr 
rywkowa. 16.00 Dzieńnik. 16.12 Koncert fekl. 
16.35 Muzyka kameralna. 17.00i Skrzynki
ó^ólna. 17.10’Reportaż. 17.20 Koncert życzeń. 
18.00 Z zagadnień ąwiata pracy, 18.05 Recital^ 
wiolonczelowy K i Wiłkomirskiego. 18.30 Od- 
ezyt „Zagadnienia!, epoł.-polit. w ustroju Pań-, • 
stwa’ Polskiego". 18.45 Aud. dla wsi. 18.55 
Muzyka radziecka.119.15 Aud. z okazji „Świę­
ta Morza". 19:30 Wiad.. sport. 19.35 Aud. pt- 
„Sobótka?, 19,57 Sygnał i hejnał. 20.02’Dzjea-\ 
Hik., 20.30 „Dawna muzyka". 21.00 Stach. 
„Sen nocy świętojańskiej". 21,25 Sonaty &  -
'Ęęethoyeha. '22.00 ;,i?ap(oiy-“. 22.15 Aud. roz- 
wwkowa, 23.00 Qst. wiad. 23.15 Prograjn  ̂ . 
23.30 Koncert iyezeńu 23.55 Wiad.'z osta&^f 

44.00 Kęneęrt życzeń.


